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Józel S la lin  i Ho Szi-m in  
honorow ym i przew odniczącym i 
Kongresu Pokoju w V ie tn am ie

(d) P E K IN  (PAP). — Agencja 
in fo rm a cy jn a  V ie tnam u podaje, 
że I Kongres O brońców Pokoju 
D em okratycznej R e pu b lik i V ie t- 
namu. k tó ry  niedawno zakończy) 
swe obrady, sk ie row a ł depesze 
po w ita lne  do S talina , Mao Tse 
tunga, prezydenta Ho Szi-m ina 
do narodów  K ore i i F ranc ji.

W depeszach tych Kongres w y ­
razi) pełne zdecydowanie naro­
du vie tnam skiego walczyć wraz 
z narodam i ZSRR, Chin. Kore i. 
F ranc ji i in nym i k ra ja m i m iłu ­
jącym i pokój o u trw a le n ie  po­
ko ju  w całym  świeeie (śongres 
w yb ra ł Józefa S ta lina  i p rezy­
denta Ho S zi-m ina sw ym i ho­
no row ym i przewodniczącym i.

Korzystając z doświadczeń radzieckich 
Polska Marynarka Handlowa przedterminowo

wykonała plan roczny

]Nowe prow okacje  wojsk francuskich  
na granicy v ie luam sko-ch iiisk ie j
<f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin podaje, że sa­
m o lo ty  francuskich ag resyw ­
nych w ojsk w V ie tnam ie  w 
dalszym  ciągu naruszają g ra­
nice pow ie trzne Chin. a lądo­
we wojska os trze liw u ją  ch iń ­
skie te ry to riu m . Im peria liśc i 
francuscy u k ry w a ją  również 
bandytów  kuom in tangow skich 
i pom agają im  w dyw ersy jne j 
a k c ji na pograniczu ch ińskim  

Agencja Nowych Chin p rzy ­
tacza szereg w ypadków  bom ­
bardow an ia  i ostrze liw ania 
przez lo tn ic tw o  francuskie, chiń 
skich osied li i m iast, oraz o- 
s trze liw an ie  przez a rty le r ię  fran  
cuskich w ojsk lądowych pogra 
nicznych re jonów  p ro w in c ji 
Guansi Agencja w ym ien ia  rów 
nież szereg w ypadków  n a ru ­

szania przez wojska francuskie  
te ry to r iu m  Chin i udziału w ojsk 
francuskich w akcjach d yw e r­
sy jnych wspóln ie z w o jskam i 
m arionetkowego rządu Bao-Dai 
i bandam i kuom in tangow skim i 
Bandy te by ły  zaopatrywane w 
żywność, broń i am unic ję  przez 
władze francuskie  w Indoch i- 
nach Francuskie i m arione tko ­
we wojska Bao-D ai spa liły  w 
rejonach pogranicznych Chin 
szereg wsi i up row adz iły  ich 
ludność na te ry to r iu m  V ie tna- 
mu.

Agencja Nowych Chin poda­
je, że w ładze C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow e j przeprow adziły  
szczegółowe śledztwo w spra­
w ie n iezliczonych w ypadków  
francusk ie j p ro w o kac ji wobec 
Chin Ludow ych, sporządzając 
odpow iednie p ro tokó ły

P rof J o lio t-C u r ie  honorow ym  
członkiem  Polskiego Tow arzystw a  

Fizycznego
(f) W dn iu  8 bm. odbyto się 

w  ramach Ogólnopolskiego Z ja ­
zdu F izyków , nadzwyczajne 
w a lne  zebranie Polskiego T o­
w arzystw a Fizycznego, na k tó ­
rym  nadano członkostwo bono 
row e Tow arzystw a znakom ite­
m u fiz y k o w i — przewodniczą­

cemu Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
prr" F ryde ryko w i J o lio t-C u rie  

Członkostwo honorowe P o l­
skiego Tow arzystw a Fizycznego 
nadane zostało rów nież zasłużo­
nemu uczonemu, pro f. U n iw e r­
sytetu W arszawskiego Stefano­
w i P jeńkowskiem u.

R eakcyjny dzienn ik  am erykański 
oskarża Mae A rthura

(D NO W Y JO RK (PAP). W 
a rtyku le  redakcy jnym , za ty tu łc  
w anym  „ka tastro fa , spowodowa 
na przez Mac A rth u ra “  reakcy j 
ny dz ienn ik „N ew  Y ork Herald 
T rib u n e “  oświadcza, że Mac A r ­
th u r  nie zasługuje na dalsze za 
u fan ie  A m erykanów , ponieważ 
pope łn ił on ogrom ny błąd w o­
jenny. D zienn ik dodaje, że Mac 
A r th u r  w pad ł w pułapkę, co po­
ciągnęło za sobą jedną z n a j­

w iększych porażek wojennych 
w h is te r ii narodu 'am erykańsk' 
go.

Generał, k tó ry  n ie  zdał egza­
m inu  na polu w a lk i — pisze 
dz ienn ik — nie może liczyć na 
zachowanie zaufania k ra ju . Mac 
A rth u ra  nie wolno uważać na­
dal za osobę, k tó ra  pow inna 
m ieć ostatn ie słowo w  dziedzi­
nie operacji wojennych.

(f) Zakończy ł się M iesiąc pogłębienia p rzy jaźn i polsko 
adzieckiej Z  terenu n ap ły w a ją  pierw sze wiadomości, sum u­

jące jego w y n ik i. Św iadczą one o o lb rzym im  wzroście za in ­
teresowania społeczeństwa polskiego życiem  i osiągnięciam i 
narodów  radzieckich oraz o w spania łych plonach, ja k ie  daje  
współpraca obu bratn ich  narodów .

W „M ies iącu “  szeregi TPPR 
zw iększyły  się o dz ies ią tk i t y ­
sięcy nowych członków. W je ­
dnym  ty lk o  woj. ka to w ick im  
liczba członków Towarz.ysf.v--i 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie) 
wzrosła o 52 000 osób.

Polska M aryna rka  H andlow a 
w ykona ła  swój roczny plan prze 
wozów tow arow ych i pasażer­
skich w 101 proc. w dn iu  21 l i ­
stopada br., t j  na 41 dn i przed 
term inem . W rezu ltac ie  w y d a j­
ność pracy na statkach PMH 
w porów nan iu  z rok iem  uh

wzrosła o przeszło 20 proc. W 
trzecim  kw a rta le  br. plan oszczę 
dnościowy na statkach PM H 
wykonano w 138 proc.

Do uzyskania tych sukcesów 
przyczyn iło  się ópareie pracy 
w PM H na zasadach w yp ra co ­
wanych przez radzieckich uczo­
nych i m arynarzy.

Na w zór radz ieck i 
rozszerzam y sieć s ta c ji 
pogotow ia  ra tunkow ego
Pełnom ocnik G łównego Z a­

rządu PCK na okręg szczeciń­

ski — M arian  A dam ski s tw ie r­
dz ił: „D o dnia dzisiejszego ża­
dne państwo kap ita lis tyczne  nie 
rozw iązało zagadnienia pomocy 
doraźnej (pogotdw ia ra tunkow e 
go). P ierwszy Zw iązek Radziec 
k i, k ra j zwycięskiego socja lizm u 
rozstrzygnął to zagadnienie na 
swych o lb rzym ich  obszarach w 
sposób, k tó ry  budzi podziw.

Polska Ludowa, korzysta jąc 
ze wzorów  radzieckich, powzię­
ła decyzję u tw orzen ia  w  każ­
dym  powiecie i mieście wydzie 
lonym  s tac ji pogotow ia ra tu n ­
kowego.

Prace te, z polecenia M in i­
sterstwa Z drow ia , w yko nu je  
PCK. O kręg szczeciński PCK 
w okresie la t 1949-1950 zorga­
nizow ał i prow adzi na swoim  
terenie 13 s tac ji pogotow ia r a ­
tunkowego. Jest to  duże osią­

gnięcie. k tó re  -stało się m ożliw e 
dzięki w spółpracy społeczeń 
stwa z organ izacjam i PCK.

P racow n icy  PG R B ie lice  
pozd raw ia ją  ko łchoźn ików  

radzieckich
W zw iązku z zakończeniem 

Miesiąca pogłębienia p rzy jaźn i 
polsko - radzieck ie j p racow nicy 
zespołu Państwow ych  ̂Gospo­
darstw  Rolnych — B ie lice  o k rę ­
gu warszawskiego przy pomocy 
w łasne j s tac ji k ró tko fa lo w e j 
przesła li kołchoźnikom  okręgu 
len ingradzkiego serdeczne, b ra ­
te rsk ie  pozdrow ienia, podkre 
ślając, iż dotychczasowe swe 
osiągnięcia PGR zawdzięcza nr 
in. stosowaniu w  swej pracy do 
świadczeń przodującej agrono­
m ii radzieckie j.

O dbudow a  zaby tków  Gdańska

Oddziały koreańskiej armii ludowej 
do Koksan — 80 km na południowy

od Phenjanu

dotarły
wschód

(f) L O N D Y N  (P A P ). —  Korespondenci dzienn ików  b ry ty j­
skich donoszą z K o re i, że V I I I  a rm ia  am erykańska cofa się 
w  dalszym  ciągu na południe, ścigana przez jednostk i K o ­
reańskie j A rm ii L ud o w ej i ochotników chińskich. W ojska  
am erykańskie  cofają się na południe od P h en janu  w zdłuż  
zachodniego w ybrzeża K ore i.

Ludy Pakistanu, W łoch i F in landii 
protestują przeciw  prow okacyjnem u  

wystąpieniu Trum ana
(d) M O S K W A  (PAP). Jak po: 

da je agencja TASS z Karaczi, 
do sto licy Pakistanu nap ływ a ją  
ze wszystk ich zaką tków  k ra ju  
w iadom ości o g łębokim  oburze­
n iu  narodu pakistańskiego na 
p row okacy jne  oświadczenie T ru  
mana, uczynione w  dn iu  30 l i ­
stopada br.

K o m ite t O brońców Pokoju w 
Lahore pow zią ł rezolucję, do­
magającą się, by rząd pak is tań ­
ski w ys tą p ił o fic ja ln ie  z p ro te ­
stem przeciw ko oświadczeniu 
T rum ana. W dn iu  6 g rudn ia  w 
Lahore odbył się ogrom ny wiec 
rob o tn ików , urzędn ików , studen 
tów . p rzedstaw ic ie li in te lig e n ­
c ji, kupców  itp . M ów cy jedno­
m yśln ie  w yra ża li potępienie 
gróźb Trum ana W uchwalone) 
przez w iec rezo luc ji uczestnicy 
dom agają się w yco fan ia  obcych 
w o jsk  z Kore i.

(d) RZYM  (PAP). Oświadcze­
nie T rum ana z dn ia 30 listopa ­
da spotkało się w dem okra tycz­
nych kołach społeczeństwa w ło ­
skiego ? ostrym  potępieniem. W 
różnych m iejscowościach _ kra.ii. 
odbyw ają  się wiece i zebrania

publiczne, na k tó rych  w ło sk i 
św iat pracy, organizacje zawo­
dowe, m łodzieżowe, kobiece i 
inne dom agają się w  rezo lu ­
cjach w yco fania obcych w ojsk 
z K ore i i pokojowego zakoń­
czenia k o n f lik tu  w  Kore i. K ra ­
jow y kom ite t obrońców pokoju 
o trzym u je  tysiące depesz, i l i ­
stów, w  k tó rych  stowarzyszenia, 
organizacje i poszczególne oso­
by dek la ru ją  swą solidarność z 
uchw ałam i Kongresu w  W a r­
szawie, p ię tnu ją  prow okacyjne 
przem ówienie T rum ana i dom a­
gają się pokojowego rozw iąza­
nia k o n f lik tu  koreańskiego.

(d) H E L S IN K I (PAP). F ińsk i 
K om ite t O brońców Poko ju sk ie­
row a ł pod adresem rządu USA 
depeszę, stw ierdzającą, że m i­
łu jący  pokój obywate le F in la n ­
d ii na tó w n i ze społeczeństwem 
innych k ra jó w  są głęboko obu­
rzeni p row okacy jnym  wystąp ię 
niem  Trum ana. Depesza s tw ie r 
dza, że p raw ie  m ilion em  podp i­
sów pod Apelem  -Sztokholm­
skim  naród fiń s k i da ł mocny 
wyraz swemu żądaniu, bv broń 
atomowa została na zawsze za­
kazana.

Inne oddzia ły w o jsk  ludow ych 
posuwają się na po łudn iow y- 
wschód i d o ta rły  do m ie jscow o­
ści Koksan (80 km  na po łu dn ic - 
w y-w schód od Phenjanu).

Jak donosi korespondent a- 
gencji F rance Presse w  K ore i 
pó łnocno-w schodn ie j n iedob itk i 
okrążonych wTojsk am erykań­
skich zna jdu ją  się w  sy tuac ji 
k ry tyczne j.

R atu jąc  w łasną skórę
A m e ryka n ie  pos ła li na 

stracenie  b rygadę  tu recką
(f) N O W Y JO R K  (PAP). Prasa 

am erykańska poświęca sporo 
m iejsca opisom pogrom u tu rec ­
k ie j brygady w  Kore i. Brygada 
fą została w ysłana do Korok 
przez rząd tu re ck i na, żądanie 
W aszyngtonu.

Korespondent dz ienn ika  „N ew  
Y ork  H era ld  T rib u n e “  B ig a rt 
podaje, że pozycje tu reck ie j b ry ­
gady zostały ca łkow ic ie  zm iaż­
dżone przez idące naprzód w o j­
ska pó łnocno-koreańskie  i przez 
ochotn ików  chińskich. Brygada 
została zmuszona do szybkiego 
w yco fan ia  się. W poprzednich 
w a lkach do da je -B iga rt — b ry  
gada ta poniosła ogromne stra ty .

D z ienn ik „N e w  Y o rk  Journa l 
an A m e rica n “  stw ierdza, że 
brygada turecka przestała 
istnieć. D owództwo am erykań­
skie w yko rzys ta ło  żo łn ierzy tu ­
reckich ja ko  mięso arm atn ie , 
każąc brygadzie osłaniać cofa­
jące się oddzia ły am erykańskie. 
G dy A m erykan ie  uc ieka li, b ry ­
gada turecka została niem a! ca ł­
kow ic ie  zniesiona. S tra ty  te j

brygady wynoszą przeszło 2 ty ­
siące zab itych żo łn ie rzy i o fice ­
rów.

Jak donosi korespondent a- 
gencji „F rance Presse“  z K ore i 
dowódca brygady tu re ck ie j Tah- 
sin A zydżi po pe łn ił sam obój­
stwo.

W edług doniesień agencji Te- 
lepress, kom enta to r tureckiego 
rad ia  w  A nka rze podał, że b ry ­
gada turecka w  K o re i u tra c iła  
przeszło 40 proc. swego składu 
w  zabitych.

N aród  ch ińsk i 
z en tuz jazm em  p rz y ją ł 

w ieść o w yzw o le n iu  
P hen janu

(f) M O S K W A  (PAP). D zien­
n ik  „P ra w d a “  w  koresponden­
c ji z P ekinu donosi o w ie lk im  
entuzjazm ie, - ja k i ograną! ca­
ły  naród ch ińsk i na wieść o 
w yzw o len iu  P henjanu spod ja ­
rzm a in te rw e n tó w  am erykań ­
skich. Przez ulice P ekinu — 
pis e „P ra w d a “  — ciągną n ie ­
ustannie pochody m an ifestan­
tów. M an ifes tanc i niosą p o rtre ­
ty  Józefa S ta lina , M ao Tse- 
tunga i K im  Ir-sena , czerwpne 
sztandary, w ie lk ie  transparenty  
oraz m apy K ore i, ilu s tru ją ce  
przebieg dzia łań w o jennych
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Wszędzie rozbrzm iew a muzyka, 
rozlegają się o k rzyk i na cześć 
narodu koreańskiego, na cześć 
p rzy jaźn i koreańsko - ch ińsk ie j 
scementowanej k rw ią  przelaną 
w w alkach o w yzw olenie Phe­
njanu. P laka ty  w zyw a ją  do 
zwiększenia p ro du kc ji na rzecz 
obrony k ra ju , do wzmożenia 
czujności re w o lu cy jn e j wobec 
am erykańskich szpiegów i dy- 
wersantów.

Masowe m anifestacje w  związ 
ku z w yzw oleniem  Phenjanu 
odbyły się rów nież w T ien ts i- 
nie, Szanghaju, M ukdenie, K a n ­
ton ie i innych m iastach Chin 
B y ły  one dob itnym  wyrazem  
zjednoczenia całego narodu w 
walce o niepodległość, o pokój 
na ca łym  świeeie i bezpieczeń­
stwo m iędzynarodowe — pisze 
w  zakończeniu „P ra w d a “ .

(f) P E K IN  (PAP). Federacja 
C h ińskich Z w iązków  Zawodo­
w ych w ys ła ła  depeszę g ra tu la ­
cy jną koreańskim  w o js k o m -lu ­
dowym  oraz w alczącym  u ich 
boku ochotn ikom  ch ińsk im .

„Zada liśc ie  decydujący cios 
t. zw. „ostatecznej ofensyw ie ‘ 
M ac A r th u ra  i, w yzw o liliśc ie  
Phenjan. W im ien iu  ch ińsk ie j 
k lasy robotn icze j i w  im ien iu  
ch ińsk ich zw iązków  zawodo­
w ych przesyłam y W am  serdecz­
ne g ra tu la c je  i gorące pozdrow ię 
n ia  —  stw ie rdza depesza. Wasze 
w spaniałe zw ycięstw o będzie 
natchnien iem  dla  m iłu jących  
pokój narodów  całego św iata w 
ich dalszej, walce o u trw a le n ie  
poko ju “ .

W zakończeniu depesza s tw ie r 
dza, że chińska klasa robotnicza 
jes t przekonana, iż w o jska lu ­
dowe w  K o re i będą zadawały 
agresorom coraz do tk liw sze i 
potężniejsze ciosy i że odniosą 
decydujące zw ycięstw o nad im ­
pe ria lis ta m i am erykańsk im i.

Na terenie Gdańska prowadzone sa roboty  przy odbudowie za­
by tkow ych  dom ów Na zdjęciu wykończanie e lewacji D w oru  

Artusa , w  k tó rym  mieścić się będzie Dom K u ltu ry .

55-lecie u rodz in  
tow. Dolores Ib a r r u r i

Dnia 9 g rudn ia  przypada  55-leeie urodzin przyw ódczyni K o ­
m un istyczne j P a rtii H iszpan ii Dolores Ib a rru r i - Passioną- 
r i i  Dolores Ib a rru r i zyskała sobie powszechną miłość i szacunek 
osobistym  przyk ładem  o fia rn e j w a lk i na czele ludu H iszpan ii 
w  okresie jego bohaterskich zmagań z faszystow skim i in te rw e n ­
tam i. Jako sekretarz generalny K om unis tyczne j P a rtii H iszpan ii 
Dolores Ib a rru r i przewodzi obecnie swemu narodow i w u>a!ce 
o obalenie faszystowskiego reżimu Franco, o niezależną, demo­
kratyczną ojczyznę, m ob ilizu je  i organizuje masy swego narodu 
do w a lk i o pokó j Towarzyszce Dolores Ib a rru r i i bohaterskiem u  
narodow i hiszpańskiem u życzym y jak  najszybszego i pełnego 
zwycięstwa w  walce o te w ie lk ie  i szczytne cele.

O pełniejsze w łączenie ekonom istów  
polskich w dzie ło  Planu 6-letn iego

Ogólnopolski Zjazd Ekonomistów rozpoczął 
obrady w Warszawie

Zakazać propagandy nowej wojny
Artykuł wstępny dziennika „Prawda**

(f) M O S K W A  (P A P ). —  „P ra w d a “ zamieszcza a r ty k u ł  
w stępny p. t. „Zakazać propagandy now ej w o jn y “ , w  k tó ry m  
p iętnu je  im p eria lis tó w  am erykańskich , usiłu jących rozpętać  
now ą fa lę  h is terii w ojennej.

A kcja N arodow ego spisu 
powszechnego dobiega końca

KO RESPO ND ENCI „T R Y B U N Y  L U D U " DO NO SZĄ:

Dotychczas spis został całkow icie przeprow adzony ju ż  w  
15 w ojew ództw ach. Obecnie kom isarze gm inn i ko n tro lu ją  
w e wszystkich obwodach tych w ojew ó dztw  zakończone spi­
sy i sporządzają zestaw ienia zbiorcze dla gm in. Te same 
czynności zastaną następnie w ykonane dla pow iatów , po 
czym  cały m a te ria ł spisowy z pow iatów  zostanie odesłany 
do G łów nego Urzędu Statystycznego w W arszaw ie.

b ia ło - kończono 8 bm. o godz. 19.50B IA Ł Y S T O K : w w oj 
stockim  spis został ca łkow ic ie  
przeprowadzony 7 bm. o godz 
17,50. (ma)

BYDG O SZCZ: w o j bydgoskie 
zakończyło wszystkie prace spi­
sowe 7 bm o godz 20.30 (b)

G D A Ń S K  Z w o j gdańskiego 
nadszedł meldunek o ca łkow i­
tym  zakończeniu spisu 7 bm o 
gouz 18 00 <fr>

K A TO W IC E . A kc ja  spisowa 
W w o ' ka to w ick im  została cał­
kow ic ie  przeprowadzona w dniu 
I  bm o godz ’ o 00 (pad)

K IE LC E  W w oj k ie leck im  za 
kończono spis 8 bm. o godz 
17.30 <m)

K R A K Ó W  Prace spisowe w 
Woj. k rakow sk im  ca łkow ic ie  za

(pad)
ŁÓDŹ. W edług m e ldunku z 

woj. łódzkiego akcja spisowa zo 
stała ostatecznie zakończona 8 
bm. o godz 8.45. <bg)

L U B L IN . W w o j • lube lsk im  
zakończono Narodowy spis pow 
szechny 7 bm o godz. 22,00 (do) 

OPOLE. Z ’ w o j opolskiego 
m e ldu ją  o zakończeniu akc ji spi 
sówej 8 bm o godz. 13-ej (gus) 

O LSZTYN . W w o j o lsztyń­
skim  została zakończona d e fin i­
tyw n ie  akcja spisowa 8 bm o 
godz 17,10 (tag)

W ARSZAW A. W edług m el­
dunku z w o j warszawskiego spis 
zakończono 8 bm o godz 17,40

(kg)

D zienn ik  stw ierdza, iż po t­
w orne zbrodn ie zaborców ame­
rykań sk ich  w  K ore i są bezpo­
średn im  sku tk iem  prowadzonej 
przez1 reakcję  am erykańską po­
l i ty k i rozk ładu  m oralnego za­
rów no młodzieży,, ja k  i dorosłej 
ludności S tanów Zjednoczonych 
przy pomocy lite ra tu ry , prasy, 
k ina  i rad ia  naw o łu jących sy­
stem atycznie do rozpętania no­
wej w o jny.

„T ru m a n  M ac A r th u r ,  H a r- 
rim an oraz in n i lo ka je  W all 
S treet w  rządzie am erykańsk im  
— pisze „P ra w d a “  — w y k o rz y ­
s ta li-p row oko w an y  przez nich 
samych napad k l ik i  lisynm anow  
skie j na Koreańską Republikę 
Ludow o - Dem okratyczną jako 
p re teks t' d la  bandyckiego na­
jazdu w o jsk am erykańskich na 
Koreę oraz d la  agresji prze­
c iw ko  Chinom  na w ysp ie T a i- 
wan. K lę sk i ja k ie  ponosi obe­
cnie a rm ia  am erykańska w  K o ­
rei, T rum an  i Ska w yko rzys tu ją  
jako nowy pre tekst dla dalszego 
rozszerzenia agresji i rozpę ty­
wania jeszcze bardzie j w yuzda­
nych aw an tu r wo jennych.

T rum anow i potrzebna jest 
w o jna, a nie pokój. D latego w ła ­
śnie rozpętu je  on nową h is te rię  
wojenną. P rezydent am erykań­
ski w  swoim  oświadczeniu z 30 
listopada zażądał ponownie 
wzmożenia zbro jeń w Stanacn 
Zjednoczonych oraz w kra jach 
m arshallow skich. T rum an zapo 
w iedzia ł, że da le j będzie p ro w a ­
dził agresywną p o litykę  w  K o ­
rei oraz wobec Chin.

W ślad za T rum anem  Ache- 
son, Dulles, A ustin  i in n i am e­
rykańscy podżegacze w o jenni 
wpadają w jeszcze w iększy sza) 
naw o łu jąc do rozszerzenia agre­
sji, nie w ahając się przed w y ­
korzystan iem  dla swej zb ro d n i­
czej propagandy rów nież try b u ­
ny Narodów Zjednoczonych.

K o le jn y  a tak h is te r ii w o je n ­
nej w  U SA potw ie rdza raz je ­
szcze ja k  doniosłe znaczenie p o ­

siada wezwanie I I  Św iatowego 
Kongresu O brońców P oko ju  do 
zakazu propagandy w o jenne j i 
uchw alen ia ustaw , p rze w id u ją ­
cych ka ry  za prowadzenie ta k ie j 
propagandy. Życiow e in teresy 
wszystk ich narodów św iata i 
przyszłość k u ltu ry  całej ludzko-

P arłam en l w ęgierski uchw alił ustawę 
przew idu jącą  kary  w ięzien ia  

za podżeganie do wojny
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). —

W ęgierskie Zgrom adzenie N a ­
rodowe uch w a liło  w dn iu 8 gru 
dn ia , ustawę, przew idującą, że 
osoby, k tó re  podżegają do w o j­
ny lub szerzą propagandę w o­
jenną, podlegają karze w ięz ie­
nia do la t 15 i kon fiskacie  m ie ­
nia. P ro je k t te j ustaw y został 
zgłoszony w Zgrom adzeniu N a­
rodow ym  przez m in is tra  spra­
w ied liw ości M olnara , zgodnie z 
zaleceniem I I  Św iatowego Kon 
gresu O brońców Pokoju.

Posiedzenie Zgrom adzenia Na 
rodowego m ia ło  cha rakte r u ro ­
czysty. Na sali obrad zajęli 
m iejsca: przewodniczący Prezy 
d ium  W ęgierskie j R epub lik i Lu 
dowej — Ronai, członkow ie rzą 
du węgierskiego z prem ierem  
Dębi i w iceprem ierem  Rakosi 
na czele, ambasador ZSRR — 
K is ie lew , charge d 'a ffa iręs  po­
selstwa RP w Budapeszcie, dr

■Henryk M inc oraz p rzedstaw i­
ciele dyp lom atyczni k ra jó w  de­
m okra c ji ludowej.

R efe ru jąc p ro je k t ustawy, 
znany pisarz w ęgierski, pos.eł 
Pal Sabo ośw iadczył m in .: „N a 
ród w ęgierski w ie, że nie w y ­
starcza chcieć pokoju, lecz, że 
o pokój trzeba walczyć“ .

Przez uchwalenie te j ustawy 
w łączam y się do zorgan izow a­
nej w a lk i, jaka na ca łym  św ię­
cie toczy się w obronie pokoju 
Propaganda wojenna, k tó ra  gro 
zi zniszczeniem dorobku naszej 
pokojow e j i tw órcze j pracy, jest 
zbrodnią i państwo nasze będzie 
karać z caią surowością prawa 
tych, k tó rzy  zbrodni te j się do­
puszczą.

U chw ala jąc tę ustawę — po­
w iedzia ł w zakończeniu pose) 
Sabo — w yrażam y wolę całe 
go obozu pokoju, k tórem u prze 
wodzi w ie lk i S ta lin “ .

Obchód seinej rocznicy zgonu  
gen. Bema na W ęgrzech

(d) B U D A P E S ZT (PAP) Ra­
da M in is tró w  postanow iła na 
wniosek m in is tra  k u ltu ry  Re- 
v a i‘a uczcić setną rocznicę zgo 
nu bohaterskiego generała walk 
wyzwoleńczych 1848 r. Józefa 
Bema. Dla uczczenia pamięci

w ie lk iego Polaka oraz w spól­
nych tra d y c ji postępowych lu ­
du polskiego i węgierskiego, w 
niedzielę 10 g rudn ia  pod pomni 
k iem  generała Bema w Budąpe 
szcie złożone będą wieńce.

ści w ym aga ją zdemaskowania i 
okie łzania podżegaczy wo jen 
nych“ .

Podkreślając, że w ie lk i orędo 
w n ik  w a lk i o pokój Józef Sta 
lin  n ie jednokro tn ie  w skazyw ał 
iż zachowanie pokoju wym aga 
szerokie j kon trp ropagandy p rze­
c iw ko  propagatorom  nowej w o jr 
ny, „P ra w d a “  pisze: „Z w iązek 
Radziecki w ie rn y  swej po lityce 
pokoju i p rzy jaźn i m iędzy naro­
dam i, n ie jednokro tn ie  domaga-1 
się w  ONZ potępien ia i zakazu, 
pod groźbą ka ry , propagandy 
w o jenne j bez względu na je j 
formę. Te pokojowe propozycje 
Zw iązku Radzieckiego popiera 
cała postępowa ludzkość.

Gorące wezwanie Swiatoweg. 
Kongresu O brońców P oko ju  na­
w o łu jące  do zakazu propagandy 
w o jenne j znalazło szeroki od­
dźw ięk na ca łym  świeeie. N a ro ­
dy domagają się w y trw a le , by 
bandyci im p eria lis tyczn i, k tó rzy  
us iłu ją  w zniecić pożar w o jn y  na 
całym  świeeie, zosta li unieszke 
d liw ie n i.

O zdecydowanej postaw ie m i - 
lionów  ludzi dobre j w o li goto 
wych do obrony pokoju świad 
czy potężna fala oburzenia, k tó ­
ra ogarnęła wszystkie k ra je  w 
zw iązku ze zbrodniczym  oświad 
czeniem Trum ana. W szystkie 
narody, wszyscy uczciw i ludzie 
na świeeie p ro testu ją  zdecydo 
wanie przeciw ko pogróżkom 
w o jennym  bezczelnych aw an tu r 
n ików  am erykańskich M iłu jące 
pokój narody odpow iadają na 
nową h is te rię  wojenną am erv 
kańskich kó ł rządzących dal 
szym wzmożeniem w a lk i w o- 
bronie pokoju.

W zakończeniu „P ra w d a 1 
stw ierdza, że obóz pokoju, na 
czele którego stoi Zw iązek Ra 
dziecki. obejm uje setki m ilio  
nów ludzi na ca łym  świeeie 
głęboko przeświadczonych, żt 
sprawa pokoju zwycięży.

(f) W dn iu  8 bm. rozpoczęły 
się w W arszaw ie obrady Z jaz­
du Ekonom istów  Polskich.

Na o tw arc ie  Z jazdu, w k tó ­
ry m  b io rą  udzia ł czołow i eko­
nom iści polscy, p rz y b y li człon­
kow ie  Rady Państwa — Szwal- 
be i  K o łodz ie jsk i, w iceprze­
wodniczący P K P G  m in. m in  
Jędrychow ski i Szyr, k ie ro w ­
n ik  W ydzia łu  N auk i KC  PZPR 
Petrusewicz, k ie ro w n ik  W y­
dz ia łu  Ekonomicznego KC 
PZPR Kole, w iceprzew odniczą­
cy I  Kongresu N auki Polskie j 
— pro f. Leszczycki. m in is te r Na­
u k i i Szkół W yższych — Ra­
packi, m in is te r H and lu  W ew­
nętrznego — D ie trich . Obecna 
b y ła ^ ró w n ie ż  Zofia  M a rch lew ­
ska, córka w ie lk iego  re w o lu ­
c jon is ty .

O brady o tw o rzy ł p rzew odni­
czący sekcji nauk ekonom icz­
nych I  Kongresu N auki P o l­
sk ie j — pro f. Oskar Lange.

Doniosłe znaczenie p ierw sze­
go O gólnokrajowego Z jazdu E- 
konom istów  w  Polsce Ludo­
w ej polega na tyrn, iż ma on 
przyśpieszyć pełne w łączenie 
po lsk ie j nauk i ekonom icznej w 
dzieło P lanu 6-ietniego. Przed 
polską nauką ekonomiczną stoi 
zadanie w y rw an ia  się z c iążą­
cych na n ie j tra d y c ji burżua- 
zy jnych, zadanie pełnego p rz e j­
ścia na to ry  nauki m arks izm u- 
len in izm u.

O piera jąc się na jedne j z pod 
stawowych tez m arksizm u — 
jedności teo rii i p ra k ty k i, m ar­
ksistowska nauka ekonom icz­
na w  Polsce musi po d trzym y­
wać żyw y kon tak t z p ra k tyką  
z zagadnieniam i naszej gospo­
d a rk i narodowej.

W pierw szym  dn iu  obrad 
pro f. W łodzim ierz Brus w yg ło ­
s ił re fe ra t o stanie nauk ekono­
m icznych w Polsce. Na podsta­

w ie  szczegółowej analizy do­
świadczeń m inionego okresu, 
re ferent w ykazał, że przezwy­
ciężenie pozostałości starych, 
bu rżuazyjnych poglądów w po l­
sk ie j nauce ekonom icznej po­
stępuje szybko naprzód S tw ie r­
d z ił on, że oparcie się J m ar­
ksistow sko - leninow ską posta­
wę naukową o tw ie ra  przed p ra ­
cow n ikam i nauki ekonom icz­
nej zupełnie nowe m ożliwości 1 
pozwala im  wiązać się z p ra k ­
tyką  budow n ic tw a socja listycz­
nego.

W zakończeniu re fe ra tu  proŁ 
Brus wysuną) szereg zasadni­
czych wniosków , k tórych rea­
lizac ja  ma u ła tw ić  pracow n i­
kom nauk ekonom icznych ode­
granie ro li, przypadającej im  
w walce o zbudowanie podstaw 
socjalizm u w Polsce.

„Rozw iązanie trudnych  I od­
pow iedzia lnych zadań, s to ją ­
cych przed ekonom istam i po l­
sk im i — pow iedzia ł re ferent — 
wym aga przede w szystkim  ja ­
snej postawy ideologicznej, skoń 
czenia raz na zawsze z fa łszy­
wą neutra lnością wobec w ie l­
k ich przem ian, z zam ykaniem  
się w skorupie wąskiego, rze­
komo apolitycznego technicyz- 
mu. Nie jesteśmy i nie chcemy 
być „n e u tra ln i"  w stosunku do 
w a lk i o socjalizm  w Polsce, w 
stosunku do w a lk i przeciw im - 
pa ria lizm ow i, w a lk i o pokój i 
wolność w  ska li św ia tow e j“ .

Referat swój zakończy! proŁ 
Brus zacytowaniem  słów tow. 
Bolesława B ie ru ta : „W szelka 
nauka służyć powinna wyzw o­
len iu  człow ieka zarówno z prze­
mocy żyw io łow ych  s il p rzyrody 
ja k  i z przemocy starych sto­
sunków społecznych“ .

Nad referatem  w yw iąza ła się 
ożyw iona dyskusja.

O brady trw a ją .

Ludność T rizo n ii protestuje  
przeciw  rem ilita ryzac ji

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­
si agencja A D N  z Bonn, z tere 
nu cMych N iem iec nap ływ a ją  
tam  n ieprzerw anym  potokiem  
rezolucje pro testacyjne przeciw  
ko re m ilita ry z a c ji i przygotowa 
niom  w o jennym  w zachodnich 
Niemczech.

Rady zakładowe wszystkich 
n iem al zakładów przem ysło­
wych okręgu Loerrach w ypo­
w iedzia ły  się jednom yśln ie  
przeciw ko re rrtilita ryzac ji i zwró 
c iły  się do rządu w Bonn z żą­
daniem przeprowadzenia re fe ­
rendum  ludowego na tem at re ­
m ilita ryza c ji.

Na terenie w ie lk iego B e r li­
na prowadzona jest ze stale 
wzrasta jącym  sukcesem akcja 
zbierania podpisów przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji W edług osta t­
nich obliczeń przeciw ko p rzy ­
gotowaniom  w o jennym  w ypo­
w iedzia ło się dotychczas po­
nad 755 tysięcy be rlińczyków  
Poważną część tych podpisów 
zebrano w sektorach zachod­
nich m im o szykan zachodnio-

n iem ieckie j p o lic ji i władz in ­
te rw ency jnych

(f) B E R LIN  (PAP) Agencja 
ADN p u b lik u je  odezwę w k tó ­
re j k ie row n ic tw o  W olnych Nie 
m ieckich Z w iązków  Zawodo­
wych ■ zwraca się do wszyst­
k ich robo tn ików  B erlina  z ape­
lem o utw>orzenie wspólnego 
kom ite tu  k tó ry  zajm ie się przy 
gotowaniem  wolnych dem okra­
tycznych wyborów  w B e rlin ie  
w m iesiącu m arcu 1951 r.

D /.IS  W , \ |  V1EHZE
P R Z E B IE G  SESJI N A U K O  

W EJ P O Ś W IĘ C O N E J PRA  
COM  T O W A R Z Y S Z A
S T A L IN A  O J Ę Z Y K O ­
Z N A W S T W IE .

B A R B A R A  P I Ą T K O W S K A -  
P rz e d  w y b o r a m i  do rad  
t e r e n o w y c h  w  Z w i ą z k u  R*  
d z ie c k im .

j .  S TA R E C  -  Tydzień  
arenie świata

IR ^ N A  M E R Z -  Warszawa
| nif 7 w y c i“ io n a  (film )
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N aród n ioski potępia rządową
politykę wojenną

Oświadczenie KP Włoch
(f) RZYM  (PAP). K ie row n ic ­

tw o  Kom unistycznej P a rtii 
Wioch opub likowało ośw iad­
czenie, wzywające wszystkich 
kom unistów  i wszystkich de­
m okra tów  włoskich do wzmo­
żenia w ys iłku  w obronie poko­
ju , praw konstytucyjnych i do 
w a lk i o żywotne interesy lu d ­
ności.

K ie row n ic tw o P a rtii zwraca 
w  oświadczeniu uwagę swych 
członków i wszystkich organ i­
zacji demokratycznych na po­
wagę sytuacji, wyw ołane j groź 
bą nowej agresji am erykań­
skie j, ja k  rów nież na poważne 
niebezpieczeństwo, ja k im  jest 
dla Wiłach realizowana przez 

#rząd w łoski po lityka  bezwa­
runkowego posłuszeństwa wo­
bec zbrodniczych planów im ­
peria lis tów  amerykańskich.

Potężna fala oburzenia I p ro­
testu, k tóra ogarnęła cały k ra j 
— głosi oświadczenie — św iad­

czy na jlep ie j o tym , że naród 
w łosk i zdecydowanie potępia 
rządową po litykę  wojenną i roz­
poczęcie zbrojeń, co prowadzi 
w  rezultacie do pogłębienia 
nędzy ludności.

Po w y tkn ięc iu  zgubnych za­
mierzeń rządu de Gasperiego, 
k tó ry  pragnie narzucić k ra jow i 
ru jnu jącą  po litykę  gospodarczą 
i pchnąć W łochy na niebez­
pieczne drogi wojenne, ośw iad­
czenie P a rtii wzywa ludzi p ra­
cy do zgodnej akc ji w walce 
przeciwko odradzającemu się 
niebezpieczeństwu reakc ji i fa ­
szyzmu.

K ie row n ic tw o W łoskie j P a r­
t i i  Kom unistycznej wyraża w 
końcu swoje zadowolenie ze 
stanu prac przygotowawczych 
do V I I  Kongresu P a rtii, co 
świadczy o zdolnościach orga­
nizacyjnych, ja k  również o peł 
nym poparciu wszystkich człon 
ków dla p o lity k i K om ite tu  
Centralnego.

Trzeba położyć kres bandyckiej 
agresji amerykańskiej

Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej OINZ
(f) NOWY JORK (PAP). — W dniu 27 listopada br. K o­

misja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego ONZ przystąpiła 
do dyskusji nad protestem Związku Radzieckiego przeciw­
ko agresji Stanów Zjednoczonych wobec Chin.

W skutek m ach inacji delegacji

Ty siące robotników norweskich  
demonstrują przeciw ko  
faszystowskim ustawom

(d) OSLO (PAP). — w dniu 7 
grudnia stolica N orwegii stała 
»ię w idow nią potężnej demon­
strac ji tysięcy robotn ików  nor­
weskich, którzy na wezwanie 22 
organizacji związkowych udali 
się pod gmach parlamentu ce­
lem zaprotestowania przeciwko 
zaprojektowanym  przez rząd „u -  
stawom nadzwyczajnym “ . Usta­
wy te są pomyślane jako in s tru ­
ment ca łkow ite j lik w id a c ji de-

m okratycznych praw  ludności 
Norwegii.

Przed gmachem parlam entu 
odbył się potężny wiec, uczest­
nicy którego w ys tąp ili z ka te­
gorycznym protestem przeciwko 
rządowemu p ro je k to w i faszy­
stowskich ustaw oraz przeciwko 
udzia łow i Norw egii w  przygoto­
waniach do nowej w o jny  św ia­
towej.

Program  wvborczv K P  Pakistanu
(f) M O S K \ A  (PAP) Agencja 

TASS donosi z Karachi: Poda­
no o fic ja ln ie  do wiadomości, że 
komunistyczna partia Pakista­
nu postanowiła wziąć udział w 
przyszłych wyborach do Zgro­
madzenia Ustawodawczego pro 
w inc ji Zachodni Pendżab.

Partia  komunistyczna oświad 
czyła, że zgadza się współpra­
cować z innym i partiam i opo- 
»ycyjnym i wobec L ig i M uzu ł­

m ańskie j, je ś li p rzy jm ą one m i 
n im a lny  program  przew idujący 
szereg postulatów , dotyczących 
zapewnienia niezależności Pa­
kistanu i jego rozw oju  demo­
kratycznego. P rogram  ten w  
szczególności żąda w ystąp ienia 
Pakistanu z im perium  b ry ty j­
skiego, zerwania wszystkich 
w ięzów z im peria lizm em  an~ 
glo -  am erykańskim , kon fiska ­
ty  kap ita łu  zagranicznego i roz 
w o ju  przem ysłu narodowego.

iNa rozkaz USA w ładze Syjamu  
prześladują uchodźców  

yielnaniskicb

pozostających pod w p ływ em  Sta 
nów Zjednoczonych, posiedzenia 
by ły  k ilk a k ro tn ie  odraczane i 
K om isja  Polityczna zebrała się 
ponownie dopiero w dn iu 7 g ru ­
dnia. Jak w iadomo w  m iędzy­
czasie Zgromadzenie Ogólne pod 
naciskiem  b loku am erykańsko- 
b ry ty jsk iego  postanowiło wpisać 
na porządek obrad sprawę rze­
kom ej in te rw e nc ji C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej w K ore i i prze­
kazała tę sprawę do rozpatrze­
nia K o m is ji .Po litycznej.

Na początku ostatniego posie­
dzenia K o m is ji Po lityczne j, de­
legat F rancji, Chauvel, dz ia ła ­
jąc na jw idocznie j na polecenie 
swych mocodawców am erykań­
skich, w ysuną ł wniosek, by w  
pierwszej kole jności rozpatryw a 
na była oszczercza skarga prze­
c iw ko  rzekom ej in te rw e nc ji 
Chin Ludow ych w  Kore i.

Przewodniczący delegacji ra ­
dzieckie j — m in is te r W yszyński 
zaprotestował stanowczo prze­
c iw ko  w n ioskow i przedstaw icie­
la F ranc ji. M in is te r W yszyński 
s tw ie rdz ił, że propozycja fra n ­
cuska narusza p rzy ję te  po­
wszechnie regu ły  proceduralne. 
Skarga przeciwko agresji S ta­
nów Zjednoczonych wobec Chin 
jest sprawą niecierpiącą zw łok i 
i  pow inna być rozpatryw ana w  
pierwszej kolejności. Została o- 
na • zresztą wniesiona jako 
pierwsza.

Przeciwko w n ioskow i francu ­
skiemu zaprotestowali także de­
legaci: Czechosłowacji, R epub li­
k i U k ra ińsk ie j, R epub lik i B ia ło ­
rusk ie j i  Polski.

Delegat R epub lik i B ia ło ru ­
skie j K is ie lew  zaproponował, by 
K om is ja  Polityczna uchw aliła  
następujący porządek obrad:

1. Sprawa agresji am erykań­
skie j przeciwko Chinom ;

2. sprawa wyspy Ta iw an;
3. sprawa naruszenia przez 

lo tn ic tw o  am erykańskie  granic 
pow ie trznych Chin oraz ostrze­
liw an ia  i  bom bardowania te ry ­
to r iu m  chińskiego;

4. sprawa t. zw. „ in te rw e n c ji 
C h ińskie j R e pu b lik i Ludow ej w  
K o re i“ .

Przedstaw iciele A n g lii, G recji, 
T u rc ji, Chile, B razy lii, B o liw ii i 
innych k ra jó w  b loku  am erykań-

(f) M O SKW A (PAP). Dziennik 
„T ru d " zamieszcza a rtyku ł Po- 
gosowa, opisujący tragedię lu d ­
ności v ie tnam skiej która zbiegła 
na teiw torium  Syjamu przed 
prześladowaniami kolon izato­
rów  francuskich w  Vietnam ie. 
Jak podaje autor a rtyku łu , oko­
ło  50 tysięcy uchodźców Vietnam 
skich zmuszonych zostało przed 
paru la ty  do ucieczki na te ry to ­
riu m  Syjamu. Pod presją im pe­
ria lis tó w  francuskich i am ery­
kańskich władze Syjamu rozpo­
częły prześladowanie V ie tnam - 
czyków za popieranie przez nich 
rządu Ho Szi-mina. Represje te 
wzrosły zwłaszcza od chw ili, gdy 
rząd Syjamu pod presją am ery­
kańskich kół rządzących o fic ja l­
nie uznał m arionetkowy rząd 
Bao-Dai. W północno -  wschod­
nich prow incjach Syjam u pro -

wadzona jest gw ałtow na propa­
ganda, mająca na celu posianie 
niezgody m iędzy ludnością S y ja ­
mu i V ie tnam u. A m erykan ie  u - 
s iłu ją  wciągnąć Syjam  do udzia 
łu  w  zgnieceniu ruchu w yzw o­
leńczego w  V ietnam ie. W tym  
celu na pograniczu Indochin bu 
dowane są drogi strategiczne, lo ­
tn iska i bazy wojenne.

W ys iłk i francuskich i  am ery­
kańskich im peria lis tów  oraz po­
słusznych im  kó ł rządzących 
Syjam u, wym ierzone przeciwko 
obywatelom  V ietnam u, w yw o łu  
ją oburzenie wśród ludności Sy­
jam u — pisze na zakończenie 
Pogosow. — Ludzie pracy w  Sy­
jam ie  nie chcą być wciągnięei 
do nowej w o jny , rozpętywanej 
w  interesie am erykańskich i 
francuskich im peria lis tów .

niczący delegacji radzieckie j, 
m in is te r W yszyński.

— Już od pięciu i pół m iesię­
cy — oświadczył m in is te r W y­
szyński — na półwyspie koreań 
skim  szaleje pożar w o jny  roz­
pętanej przez Stany Zjednoczo­
ne. Chodzi o to, żeby położyć 
kres te j bandyckie j agresji; te j 
zbro jne j in te rw e n c ji dokony- 
w nej bezkarnie przez USA 
przy poparciu k ra jów , należą­
cych do paktu  północno -  a 'a n - 
tyckiego i  b loku państw A m e ry ­
k i Łacińskie j.

Delegacja radziecka n ie jedno­
k ro tn ie  już  podkreślała koniecz­
ność położenia kresu agresji a- 
m ery ’ ańskie j w  K ore i i składa 
ła w n iosk i w  te j sprawie. W nio­
ski te zostały odrzucone ponie­
waż Stany Zjednoczone dążą 
do rozszerzenia agresji w  A z ji i 
rozpoczęły stopniowo przerzu­
cać zarzewie w o jny  na te ry to ­
riu m  Chin.

Am erykańskie  s iły  zbrojne 
przeprowadzają blokadę brze­
gów Chin Ludow ych i okupu ją 
wody te ry to ria ln e  wyspy T a i­
wan przekształcając tę wyspę _w 
sw bazę wojenną. A m eryka ń­
skie s iły  zbro jne dokonują na­
paści na te ry to r iu m  Chin. N a­
w et przedstaw icie l U SA —- D u l-  
les m usiał przyznać w  K om is ji 
Po lityczne j, że w  ciągu ostatn ich 
trzech miesięcy lo tn ic tw o  ame­
rykańsk ie  bom bardowało w ie le 
razy obszar C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej. •

Następnie m in is te r W yszyński 
stw iei-dził, że próba odroczenia 
dyskus ji nad wnioskiem  dele­
gacji radzieckie j oraz rozpoczę­
cia debaty nad wnioskiem  b lo ­
ku  am erykańskiego stanow i ja ­
skrawe naruszenie reguł proce­
dura lnych p rzy ję tych  powszech 
nie w  pracach organów ONZ.

Z ko le i m in is te r W yszyński u - 
zasadnił szczegółowo, że protest 
Zw iązku Radzieckiego przeciw ­
ko agresji S tanów Zjednoczo­
nych wobec Chin pow in ien być 
rozpa tryw any W pierwszej ko ­
lejności. P odkreś lił on, że spra­
wa tak zwanej in te rw e n c ji Cen­
tra lnego Rządu C h ińskie j Repu­
b lik i Ludow ej w  K o re i om aw ia­
na by ła  szereg razy w  ciągu 
listopada w  Radzie Bezpieczeń­
stwa. N ie można więc tw ie r ­
dzić, że sprawa jest p ilna , chy

Kola i zadania ZSL w okresie bodowy 
podstaw socjalizmu

skiego popa rli wniosek* delegata j  ba, że się weźmie pod uwagę no 
francuskiego. I wą okoliczność, a m ianow icie

Następnie zabrał głos przewód i klęskę am erykańskie j in te rw en

c ji zbro jne j w Kore i, k tó rą  przy 
gotował i  zrea lizował z tak  w ie l­
k im  „ta le n tem " generał Mac 
A rth u r.

— Jest to oczywiście nowa o- 
koliczność — ośw iadczył m in. 
W yszyński. Sprawa staje się p i l­
na dlatego, że am erykańskie k o ­
ła rządzące i zależne od nich 
k ra je  chcia łyby ja k  najszybciej 
uchw a lić  jakąś sensacyjną rezo 
lucję, by uratować prestiż tego 
maniaka, generała Mac A r th u ­
ra, k tó ry  jest g łów nym  w in o ­
wajcą aw an tu ry  w o jenne j w 
K ore i i g łów nym  w inow ajcą ka 
tas tro fa lne j sytuacji, w  ja k ie j 
zna jdu ją  się obecnie tak  zwa­
ne „w o jska  O NZ“ w  Kore i.

M in is te r W yszyński zw rócił 
uwagę K om is ji P o lityczne j na 
a rtyku ł, k tó ry  ukazał się 6 g ru ­
dnia ęw dzienniku „N ew  Y ork 
H era ld  T rib u n e “  i k tó ry  opisu­
je ciężką sytuację w o jsk ame­
rykańskich  w  Korei.

„N ew  Y ork  H era ld  T ribu ne “ 
pisze m. in .: „Sztab Mac A r th u ­
ra, k tó ry  szuka w sze lk im i sposo 
bami usp raw ied liw ien ia  ko lo ­
salnego błędu ja k i pope łn ił w 
K ore i tw ie rdz i, że w o jska ch iń ­
skie znajdujące się na te ry to ­
r iu m  koreańskim  lub w  drodze 
do K ore i -liczą około m iliona 
żołnierzy i ofioerów. Jednakże 
opierając się_ na doświadczę-, 
niach ostatn ich trzech tygodni 
niesposób jest uw ierzyć cyfrom , 
podawanym  przez . sztab Mac 
A rthu ra . Coraz _ tru d n ie j jest 
w ierzyć w  zdolności sztabu, k tó  
ry  popełnia ty le  błędów i prze­
kręca wciąż fa k ty “ .

M in is te r W yszyński ośw iad­
czył, iż  nie dz iw i się, że n ie k tó ­
re delegacje chcia łyby uchw alić 
„sensacyjną“  rezolucję, by w pro  
wadzić w  b łąd op in ię  publiczną 
i w ytłum aczyć k lęsk i w o jsk  a- 
m erykańskich w  Kore i. N ie o 
to jednak chodzi. Chodzi o to, 
by położyć kres agresywnej a k ­
c ji am erykańskich s ił zb ro j­
nych, by zapobiec groźbie no­
w e j w o jny  św iatow ej. Do tego 
w łaśnie zmierza p ro je k t rezo lu­
c ji delegacji radzieckie j, dom a­
gający się przekazania sprawy 
am erykańskie j agresji przeciw ­
ko Chinom  do Rady Bezpieczeń 
stwa.

W zakończeniu m in is te r W y­
szyński w iz w a ł członków K orn i 
s ji P o lityczne j do odrzucenia 
wn iosku delegata francuskiego, 
którego nie usp raw ied liw ia ją  
żadne względy logiczne i k tó ry  
nie został podyktow any dąże­
niem  do pokoju i  współpracy 
narodów.

Streszczenie referatu wiceprezesa INK W ZSL — Stefana Ignara 
na posiedzeniu Rady Naezelnej ZSL dn. 7 bm.

Wiceprezes N K W  ZSL Ste- j farm erów  w  k ra jach  ka p ita li 
fan Ign a r ok re ś lił w  swoim  ob- stycznych.
szernym referacie ro lę  i zada­
nia ZSL na najbliższą p rzy ­
szłość oraz zanalizował dzia­
łalność S tronn ic tw a  od c h w ili

Przemówienie ambasadora Wierbłowskiego

zjednoczenia ruchu ludowego. 
Przedstaw iając poważne w y n i­
k i pracy ZSL, om ów ił również 
błędy ideologiczne i organiza- 
cyjne, wskazując jednocześnie 
na źród ła i przyczyny tych b łę ­
dów oraz na sposoby ich ca łko­
w itego przezwyciężania w  d a l­
szej pracy.

Zjednoczone S tronn ictw o L u ­
dowe, stojąc mocno na g ru n ­
cie idei sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i  socja list jucznej 
przebudowy wsi — stało się ce­
lem wzmożonych ataków ze 
stronv elem entów ku łack ich  i 
k le ryka lnych , k tó re  opierają się 
w  swej reakcy jne j robocie na 
nieprzezwyciężonych jeszcze do 
końca założeniach agrarystycz- 
nych, a zwłaszcza na pozostało­
ściach solidaryzm u chłopskiego 
oraz na nastro jach k le ry k a l­
nych na wsi. Polityczno - orga­
n izacyjnej i gospodarczej pracy 
ZSL przeciwstaw ia się również 
dyw ersy jna propaganda i dz ia­
łalność podżegaczy wojennych, 
k tó rzy  m ają swych sojuszni­
ków  "wśród ku łaków  i wśród 
reakcyjnego duchowieństwa.

S kuteczn ie j p rzeciw staw iać 
się w p ływ o m  ku ła ka  

i  rea kcy jn e j części k le ru
W rogowie często w ciska ją  się 

do szeregów ZSL łu b  opanowu­
ją n iek tórych mało i średnio­
ro lnych chłopów ak tyw is tów  
S tronnictw a. Wiceprezes Ignar, 
wskazując na p rzyk łady  upad­
ku ideowego n iektórych ogniw  
organizacyjnych S tronnictw a, 
jednocześnie podkreślił, że w  
większości wsi, gdzie dz ia ła ją  
koła ZSL, is tn ie je  fro n t ostrej 
w a lk i klasowej, a ku łacy usu­
wani są od w p ływ ó w  na życie 
gromad. „Z S L  — pow iedział 
Prezes Ignar — w inno  skutecz­
n ie j przeciwstaw iać się tym  

'w p ływ o m  i zwalczać je aż do 
całkow itego ich w ytęp ien ia “ .

N iezw ykle ważną bronią w  
te j walce będzie . pępularyzo- 
wanie przez ZSL w  w iększym  
niż dotąd stopniu w ie lk ich  o- 
siągnięć i dalszych gigantycz­
nych przedsięwzięć w  ro ln ic ­
tw ie  Zw iązku Radzieckiego, ja k  
rów n ież osiągnięć i perspek­
ty w  naszego ro ln ic tw a , ja k  i 
ro ln ic tw a  w  k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej na tle  ekonom icz­
nej degradacji mas chołpów i

W walce po litycznej na wsi 
— stw ie rdz ił dale j mówca, — 
nie można pom ijać reduty 
wstecznictwa, jaką stanowi re ­
akcyjna część k le ru  i ambona 
proboszcza. Na tym  odcinku 
praca masy członkowskie j ZSL 
jest zbyt słaba“ .

Jednocześnie mówca zaakcen­
tow a ł fak t, że w Polsce pow­
stała i rośnie liczebnie grupa 
księży idących wraz z ludem, 
co wskazuje na poważne zróż­
nicowanie wśród dołowego 
kleru.

W alczyć p rzeciw ko tym , 
k tó rz y  w ypaczają  isto tę 

sojuszu robotn iczo - 
chłopskiego

W warunkach ostre j w a lk i z 
ku łak iem  oraz w  warunkach 
napiętej sytuacji m iędzynarodo­
wej, decydujące znaczenie dla 
uaktyw n ien ia  szeregów człon­
kowskich S tronnictw a w  w a l­
ce o pokój i budowę socja liz­
mu, ma w a lka  przeciwko tym  
w szystkim , k tó rzy  chcą podwa­
żyć lub wypaczyć istotę soju­
szu robotniczo -  chłopskiego. W 
zw iązku z tym  mówca sprecy­
zował sens po lityczny idei so­
juszu i przodow nictw a klasy 
robotniczej oraz okre ś lił ro lę 
ZSL ja ko  ogniwa politycznego 
w  sojuszu robotniczo - chłop­
skim , k tó rym  k ie ru je  PZPR. 
ZS L — jako po lityczny sojusz­
n ik  PZPR na wsi — pomaga w 
objęciu coraz w iększych mas 
chłopskich zasięgiem w p ływ ó w  
po litycznych w ładzy ludowej.

Jak pow iedział ob. Ignar — 
n iektó rzy  działacze S tronnictw a 
wypaczają ten sens sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego. N aw roty 
tak ich  wypaczeń stanowią głów 
ne niebezpieczeństwo w ew nątrz 
S tronnictw a , toteż wym agają 
szczególnego wzmożenia czu j­
ności po litycznej ze strony 
wszystkich ins tanc ji terenowych 
ZSL.

Trzeba pam iętać 
o codziennym  życiu  

gospodarczym wsi

Nowy num er pisma „O  trw ały  pokój 
o dem okrację ludową!1“ •

(f) BUKAR ESZT (PAP). Po­
ja w ił się tu  49 num er czasopi­
sma „O  trw a ły  pokój, o demo­
krac ję  ludow ą!“  A r ty k u ł wstęp 
ny pt. „O kiełznać rozw ydrzo­
nych podżegaczy wojennych“ 
poświecony jest walce o pokój, 
walce przeciwko rozszerzeniu a- 
gresji im peria lis tów  am erykań­
skich.

Num er zawiera wiadomości z 
B u łga rii, Indonezji, Węgier, 
F ranc ji, W łoch, A ng lii, USA i 
N iem iec Zachodnich — na te­
m at- oburzenia szerokich mas 
ludowych wobec zbrodniczych 
pogróżek Trumana.

Czasopismo pu b liku je  przemó 
w ienie przedstaw iciela C entra l­
nego rządu ludowego C hińskie j 
R epub lik i Ludowej, Wu H siu- 
ezuana, na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa w dniu 28 lis to ­
pada br.

W a rtyku le  redakcyjnym  na 
tem at istotnych zadań prasy ko­
m unistycznej czasopismo pod­
kreśla konieczność wyjaśnienia 
ja k  najszerszym warstwom  n a ­
rodów doniosłej wagi h istorycz­

nych uchw a ł I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju.

Pismo zamieszcza a r ty k u ły :,  . 
członka B iu ra  Politycznego K P  j te li chińskich. 
F ra n c ji G uye t‘a „O  rząd nieza- I W ydaje m i się.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
Przewodniczący delegacji po l­
skie j amb. W ie rb łow sk i podkre 
ś lił, że rozpatrzenie sprawy a- 
gres ji USA przeciw  Chinom  ce­
lowo jest odkładane pod nacis­
k iem  delegacji am erykańskie j. 
Natom iast delegacja ta us iłu je  
wysunąć na pierwsze miejsce 
w  dyskus ji sprawę tzw. „ in te r ­
w e nc ji C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej w  K o re i“ .

Sprawa jest jasna — ośw iad­
czył amb. W ierb łow sk i — Z je ­
dnej strony m am y niczym  n ie­
uzasadnione zarzuty co do rze­
kom ej in te rw e nc ji Chin Ludo­
wych, nie poparte żadnym i fal. 
tam i, a z drug ie j strony mamy 
konkre tny  akt agresji, polegają­
cy na okupacji wyspy Taiwan, 
k tó ra  stanowi in tegra lną część 
obszaru Chin i na zbrodniczych 
nalotach, k tó re  spowodowały li 
czne w ypadk i śm ierci i zniszczy 
ły  dobytek w ie lu  setek obywa-

że dalsze od­
w lekan ie sprawy jest rzeczą o-

w

wlsłości narodowej poko ju “ ; 
członka KC  B u łga rsk ie j P a rtii 
K om unistycznej M ilenowa
„W spółzawodnictwo socjalistycz 
ne w  B u łga rsk ie j Republice L u ­
dow e j“ ; sekretarza generalnego 
K P  G rec ji Zachariadisa „N aród 
grecki zdobędzie zwycięstwo“ .
M axa Reimanna „P rzec iw ko  re - 
m ilita ryzac j: N iem iec zachod­
n ich“ ; lis t z W łoch M ario  B ian- 
chi pt. „W ie lka  siła so lida rno­
ści lu do w e j“ .

N um er zaw iera w  kron ice  par 
ty jn e j wiadom ości o szkoleniu
pa rty jn ym  wśród kom unistów  A pe l j  w  W arszawie roz- 
angielskich, o przygotow aniach £ £ ,zą} rew ela cy jn y  proces

3 obyw a te li b ry ty js k ic h : T u r-

burzającą i karygodną. Sytaua- 
eja w  A z ji jest zbyt poważna, 
by Zgromadzenie mogło le kko ­
m yśln ie  pom ijać tego rodzaju 
ak ty  agresji i  przez zw lekanie 
dawać prem ie agresorowi ame 
rykańskiem u. Zw lekan ie to za­
chęciło agresorów do dalszych 
napadów, na co wskazuje ostat 
nia skarga rządu C hińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej. Skarga ta 
stw ierdza, że w  ciągu pięciu dni 
od 25 listopada do 30 listopada 
zanotowano dalszych 68 w ypad­
ków  naruszenia ch ińsk ie j g ra ­
n icy pow ie trznej przez lo tn ic ­
tw o  amerykańskie.

W in teresie poko ju  na Da le­
k im  Wschodzie leży szybkie 
rozpatrzenie skargi c h iń s k ie j^ ; 
zalecenie Radzie Bezpieczeń­
stwa podjęcia odpowiednich 
kroków  dla zabezpieczenia Chin 
przed now ym i atakami.

Jest obecnie rzeczą jasną, że 
Stany Zjednoczone, czując się 
n iewygodnie na ław ie  oskarżo­
nych, us iłu ją  przy pomocy przy

„Rozwój spółdzielczości pro­
dukcy jne j i w ściek ły  atak ku ła ­
ków  na spółdzielczość — o- 
św iadczył wiceprezes Ingnar — 
spowodował, że większość na­
szych organ izacji pow iatowych 
uznała tę sprawę za na jw a żn ie j­
szą dziedzinę swej dz ia ła lno­
ści, ale zaniedbała codzienne 
sprawy gospodarcze wsi, pod­
czas gdy na jw łaściwszą drogą

do rozszerzania ruchu spół­
dzielczości p rodukcy jne j jest co 
dzienna praca nad uspraw nia­
niem  zaopatrzenia i zbytu, nad 
ozwojem grup p lanta torów  i  

hodowców, nad rozszerzaniem 
k o n tra k ta c ji we wsiach in d y ­
w idualnych. Aby wzmocnić u - 
dzia ł S tronnictw a w 'w a lc e  k la ­
sowej na wsi ja k  rów nież w w y 
konaniu p ia ilów  państwowych 
w  dziedzinie p ro du kc ji ro lne j i 
przebudowy wsi, ZSL musi pro 
wadzić pracę bezpośrednio w 
gromadach, podnosić poziom 
ideologiczny członków i a k ty ­
w istów  oraz wychow yw ać na 
wsi nowe kad ry  działaczy. •

Osiągnięcia i  b łędy
v pracy nad rozw ojem  

spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j

O siągnięciom , i błędom oraż 
zadaniom ZSL w  pracy nad roz 
wojem  spółdzielczości p roduk­
cy jne j wiceprezes Ignar poświę­
c ił znaczną część swego re fe ­
ratu.

Obok osiągnięć mówca w y ­
m ien ił istniejące b ra k i i błędy 
popełniane w  dziedzinie spół­
dzielczości, stw ierdzając, że dzia 
łącze po lityczn i nie doceniają 
znaczenia I  typu spółdzielni, że 
nie zawsze odpowiednio przygo­
tow u ją  wieś do założenia  ̂go­
spodarstwa zespołowego i że 
często nie op ieku ją  się należy­
cie m łodym i spółdzielniam i.

Następną część swego re fe ra ­
tu  pośw ięcił wiceprezes Ignar 
zagadnieniom organ izacyjnym  
ZSL, in fo rm u jąc, że S tronn i­
ctwo, k tóre w okresie zjedno­
czenia u trac iło  n iew ie lką  liczbę 
członków z powodu yzzmożone- 
go ataku ku łac tw a  i k le ru  oraz 
w  związku z. oczyszczaniem sze­
regów z elem entów w rogich 
klasov/owo i ideologicznie, roz­
w ija  się obecnie, powiększając 
swe szeregi. W  samym ty lk o  paź 
dż iern iku  do ZS L y/stąpiło 16 
tysięcy nowych członków.

W  pracy ogniw  organ izacyj­
nych — m im o znacznych osią­
gnięć — u ja w n iły  się jednak 
pewne błędy i niedomagania, 
z k tó rych  na jpoważnie jszym  
jest oderwanie się wyższych 
ogniw  organizacyjnych od gro­
mad, co powoduje osłabienie ak 
tywności n iek tórych kół, zw ięk­
szony nacisk wroga klasowe­
go na członków i działaczy oraz 
osłabienie czujności v;obec te­
go wroga.

Naw iązując do I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
mówca określi! następnie obo­
w iązk i ZSL w  walce o pokój.

jazne j im  większości sprawę 
zatuszować.

Delegacja polska — ośw iad­
czył w  zakończeniu ambasador 
W ierb łow sk i —- nie może stać 
się w spółw inna tego rodzaju ja 
skrawego naruszenia wszelkich 
zasad spraw iedliw ości m iędzy­
narodowej oraz K a rty  Narodów 
Zjednoczonych i  dlatego doma­
ga się stanowczo, by K om is ja  
Polityczna rozpatrzy ła  na tych­
m iast skargę C hińskie j Repu­
b lik i Ludow ej przećiw ko S ta­
nom Zjednoczonym.

Pod presją b loku am erykań­
sko -  b ry ty jsk ieg o  K om is ja  Po 
lityczna uch w a liła  przystąp ić 
na tychm iast do rozpatryw ania  
sprawy tzw . „ in te rw e n c ji rządu 
Chin Ludow ych w  K o re i“ . Za 
w n ioskiem  francusk im  wypow ie 
działo się 51 delegacji przeciw ­
ko głosom delegacji ZSRR, U - 
k ra iny , B ia ło rus i, Czechosłowa­
c ji i Polski. Delegaci In d ii, In ­
donezji, A fgan is tanu  i B u rm y  i 
pow strzym a li się od głosu.

Realizacja uchwal Kongresu Pokoju 
głównym celem obrad Międzynarodowego 

Zrzeszenia ZZ Marynarzy i Dokerów
Wywiad z Iow. Albekierem — członkiem Komiletu 

Administracyjnego Zrzeszenia

B. attache ambasady brytyjskiej 
ykorzystając dyplomatyczne stanowisko 

prowadził działalność szpiegowską
9 bm. rozpoezął się w Warszawie proces Turnera i wspólników

(f) Dnia 9 bm. przed Sądem

do zjazdu w łoskie j p a rtii kom u­
nistycznej, o pracy organizacji 
m łodzieżowych w  Polsce, odez­
wę P a rtii Kom unistycznej w  Ne­
palu w spraw ie ytw orzenia 
fron tu  demokratycznego. N u ­
m er zaw iera także uw agi Jana 
M arka pt. „T ru m a n  przynosi 
Jugosław ii w  darze... jugosło­
w iańskie zboże.“

O tw arły  konkurs klubu techniki 
i racjonalizacji przy G łów nym  

Instytucie E lektrotechnik i
K lu b  Techn ik i i Racjonaliza- i 3. uziem ienia przenośnego po 

c ji przy G łów nym  Instytuc ie  ' trzebnego przy pracach w  roz 
E lektro techn ik i ogłasza o tw a rty  
konkurs  na szczegółowe zapro­
jektowanie:

1. słupowego bezpiecznika 
przeznaczonego dla e le k try fika ­
c ji w si;

2. opraw y ośw ietleniowej dla 
izby w ie jsk ie j

drie ln iach wysokiego napięcia 
K onkurs będzie o tw a rty

dn iu 15 grudn ia i trw ać  będzie 
do dn ia 15 marca 1951 roku.

Dla każdego z 3 w. w. tem a­
tów przewidziane są trzy  na­
grody w  łącznej sumie 3.000 zł.

Ze sportu

C R Z Z -F S G T  12:17 (2 2 :6 )  
w koszykówce żeńskiej

Ł Ó D Jt — P ie rw sze  s p o tk a n ie  ko - 
- 7V k a re k  FS G T z re p re ze n ta c ją  ko- 
s ź 'vk» rck  ę n z z  w y w o ła ło  w  L od z i 
w ie lk ie  za in te re so w a n ie . G rą  b r i»  
c ie k a w a  i z a ko ń czy ła  się  zdeeydo- 
w 3n v .n i zw y c ię s tw e m  koszyka* ek 
p o ls k ic h . F ra n c u z k i dobrze  w y p a ­
d ły  w  p o lu , u m ia ły  w y ra b ia ć  p oży­
c ie  d o  s trz a łó w , lecz b ra k  tm  b y ło  
w y k o ń c z e n ia . N a jle p ie j za g ra ły  w 
d ru ż y n ie  fra n c u s k ie j G i l la id  i P jt 
ch on  na o b ro n ie , a z d ru ż y n y  p o l-

s k ie j w y ró ż n iły  sie J a ź n icka  i Parsz- 
n ia k .

P u n k ty  d la  C R ZZ z d o b y ły : W o je ­
w ódzka  4, R ajew ska i  P a rs z n ia k  po 
3, P ach low a  », Z a k rz e w s k a  8, Jaźnie* 
ka  4. D z ia kó w n a  3, K a w e cka  2.

D la FS G T  — Deserten 3, M a lte  2. 
D av id  1, S carone 4, S enet 4, Rom a- 
g n o li 1, Lanze rs  2.

S ę d z io w a li C zm ocb (W arszaw a) i 
F u n fro c b  (F ra n c ja ). W id zów  2 tys.

neria Claude Henry, Nelmes’a 
Gordona i U pperton ‘a H enry 
oraz obyw a te lk i po lskie j B o­
b row sk ie j B arbary.

Oskarżony T u rne r ma za sobą 
w ie lo le tn ia  służbę w  B ry ty j­
skich Siłach Pow ietrznych 
(RAF), w  czasie k tó re j przeby­
w a ł m. in. parę la t w  Ind iach, 
b iorąc udzia ł w raz z dowodzoną 
przez siebie jednostką lotn iczą 
w  tłum ienu  powstań. W  k w ie ­
tn iu  1947 r. T urne ria  w  stopniu 
pu łkow n ika  R A F  przeniesiono 
do służby dyplom atycznej. Po 
przejściu specjalnego przeszko­
len ia  został on m ianowany a tta ­
che lo tn iczym  przy ambasadzie 
b ry ty js k ie j w  Polsce, k tó rą  to 
funkc ję  sprawował do końca l i -  

[ stopada 1949 r., t. j.  do czasu 
I odwołania. W czasie pobytu w  
I Polsce p ik . T urner, w yko rzystu - 
I jąc swe dyplom atyczne stano- 
j w isko, prow adził działalność 

szpiegowską, k tó ra  byia  dobrze 
znana władzom polskim.

Na wiadomość o swym  odwo­
ła n iu  ze stanowiska attache 
T u rne r, lekceważąc obow iązują­
ce w  Polsce przepisy, rozpoczął 
m achinacje zmierzające do nie­
legalnego wyw iezien ia  z k ra ju  
współoskarżonej Bobrow skie j.

Po swoim  powrocie do A ng lii. 
T u rne r u trzym yw a ł z Londynu 
łączność z Bobrowską przez 
pocztę dyplom atyczną ambasady 
b ry ty js k ie j w  Warszawie. L is ty  
Turneria  przekazyw ali .B ob row ­
skie j pracow nik attachatu lo t­
niczego ambasady b ry ty js k ie j

row niczka b ry ty jsk ieg o  ośrodka 
in form acyjnego w  Polsce B am - 
fo rd  F letcher, bezpośrednio 
związana z przestępczą dz ia ła l­
nością Turneria .

P rzebywając w  Londynie Tur­
ner, p rzygo tow yw a ł nielegalny 
przerzut B obrow skie j do A n g lii 
i  w  tym  celu wszedł w  porozu­
m ienie z w yższym i urzędn ikam i 
b ry ty js k im i i k lik ą  reakcy jne j 
em ig rac ji po lsk ie j w  Londynie.

M. in. żyw y udzia ł w  p rzy ­
gotowaniach przerzutu  b ra li: 
M aria  Buyno — obywate lka 
polska, była  pracownica amba­
sady b ry ty js k ie j w  Warszawie, 
k tó ra  sama nie lega ln ie  prze- 
krad ła  się za granicę przy porno 
cy b ry ty jsk iego  attache handlo­
wego w  Polsce H o llida y 'a  oraz 
by ły  zastępca b ry ty jsk ieg o  a tta ­
che wojskowego w  Polsce m jr. 
W ińton, k tó ry  w ysuną ł p ro je k t 
w yw iezien ia  B obrow skie j z k ra ­
ju  przy i pomocy fałszywego 
paszportu. Do oszustwa tego 
m ia ły  być użyte dokum enty do­
starczone przez przebywającą 
wówczas w  Londynie by łą  p ra ­
cownicę b ry ty jsk ieg o  ośrodka 
in form acyjnego w  Polsce M ary 
W ardroper.

15 m aja br. na używ anym  już 
uprzednio do nielegalnego w yw o 
żenią ludzi b ry ty js k im  statku 
„B a lta v ia “ , przyby ł do G dyni 
T u rne r, w ciągnięty f ik c y jn ie  na 
lis tę  załogi-, ja ko  rzekom y za­
stępca intendenta oraz zaopa­
trzony w  f ik c y in ą  książeczkę że 
glarską, wydaną przez Shipping 
O ffice .’ Po przybyciu  do portu  
gdyńskiego za pośrednictwem 
Bam ford B’ letcher, T u rne r ścią- 

nął telegraficznie Bobrowską

portach na całym  świecie. Na 
obradach zdecydowana zosta­
nie rów nież sprawa ustalenia

m ocy ofice rów  „B a lta v ii“  — Nel 
mesa i\U p pe rto na , przem ycił ją  
nocą na statek „B a lta v ia “ . ,

Zgodnie z uka rtow anym  wraz 
z Turnerem  i  Uppertonem  p la ­
nem, Nelmes, dla odwrócenia u - 
w ag i służby w artow n icze j WOP, 
sfingow ał bó jkę przy trap ie  stat 
ku  z jednym  z oficerów „B a lta -  
v i i “ , a jednocześnie przebrana 
po męsku, Bobrowska, przekra- 
dła się na statek po drabince 
sznurowej, spuszczonej przez 
Uppertona. C zu jn i żołnierze 
W OP nie d a li się jednak zwieść 
ty m i m ach inacjam i i  zauważy­
l i  m om ent przekradania Bobrow  
skie j na statek. W  w y n ik u  rew i 
z ji, przeprowadzonej na statku, 
znaleziono Bobrowską u k ry tą  w 
łóżku jednego z o fice rów  „B a l-  
ta v ii“ .

W zw iązku z w y k ry ty m  prze­
stępstwem, Władze Bezpieczeń­
stwa, p rzy udziale konsula ge­
neralnego W ie lk ie j B ry ta n ii w 
Gdańsku Francisa Davida, prze 
p row adziły  wstępne dochodze­
nie, w  w yn iku  którego Turner, 
Nelmes, Upperton i Bobrowska 
zostali 17 m aja br. aresztowani.

Adams Franek, a następnie k ie  do G dyni, a następnie, przy po-

Zjazd anlropologów 
i zoologów w Łodzi
(f) W  a u li U n iw ersyte tu  

Łódzkiego rozpoczęły się obra­
dy Ogólnopolskiego Zjazdu 
Członków Polskiego T ow arzy­
stwa Zoologicznego i Polskiego 
Tow. Antropologicznego. Zjazd 
zwołany został w ramach p rzy­
gotowań do Pierwszego K on -

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych Chin podaje, że C h iń­
ski K ra jo w y  K o m ite t Obrońców 
P oko ju w ys ła ł do prem iera fran  
cuskiego Plevena depeszę, zawie 
rającą kategoryczny protest 
przeciw ko prześladowaniu prze

(f) W związku z obradami rozszerzonego Kom itetu  A dm i­
nistracyjnego Międzynarodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. Ma­
rynarzy i Dokerów, które rozpoczną się dnia 11 bm. w War­
szawie, przewodniczący Zarządu Głównego Zw. Zaw. Trans 
portowców w Polsce, członek Kom itetu Administracyjnego 
Zrzeszenia, Franciszek A lbekier udzie lił przedstawicielowi 
PAP wywiadu, w któ rym  omówił wciąż potęgującą się w a l­
kę o pokój wśród m arynarzy i dokerów całego świata.

—  Jak i b y ł udzia ł m arynarzy  
i dokerów w  podpisywaniu A pe­
lu Sztokholmskiego?

—  W  okresie podpisywania A -  
pelu Sztokholm skiego aktyw n ie  
pracow ały kom ite ty  obrony po­
ko ju  utworzone w  większości 
portów . K om ite ty  te* u trzym yw a 
ły  ścisłą łączność z in n y m i ro ­
bo tn ikam i, a bardzo często z ca­
łą  ludnością miasta. D latego pod 
p isywanie /p ę tu  Sztokholm skie 
go w p łynę ło  na um ocnienie w ię ­
zi łączącej m arynarzy i  rob o tn i­
ków  portow ych z szerokim i m a­
sami ludności. Poważnym  umoc­
nieniem  naszej w a lk i o pokój 
jest umowa, zaw arta m iędzy do- 
ke ram i F ranc ji, a transportow ­
cami N iem ieckie j R e pu b lik i De 
m okra tycznej. W obliczu re m i- 
lita ry ż a c ji N iem iec Zachodnich, 
umowa ta ma szczególnie donio 
słe znaczenie, gdyż p rzew idu je  
ona udzie lanie pomocy m. in . to 
warzyszom z N iem iec Zachod­
n ich w  ich walce o praw a związ 
kowe i  socjalne oraz w~ walce o 
pokój. K om ite ty  poko ju  m a ry ­
narzy i  dokerów obu k ra jó w  na­
w iązały ju ż  współpracę.

—  Jak i jest jw k ład  w  prace 
Zrzeszenia po lsk ich m arynarzy  
i  dokerów ?

— M arynarze i  robotn icy 
po rtow i w  Polsce, wzoru jąc się 
na bohaterskich m arynarzach i 
dokerach ZSRR, nieustannie 
zwiększają wydajność swej p ra ­
cy stosując córa? powszechniej 
szybkościowe m etody obsługi 
statków. W ydajną pracą n ieu­
stannie um acniam y s iły  obozu 
pokoju. N ie jednokro tn ie  nasza 
akcja solidarnościowa um ocni­
ła dokerów i  m arynarzy w  kra 
jach kap ita lis tycznych walczą­
cych o swe praw a i  pokój.

—  Co wysunie się na czoło 
obrad rozszerzonego K om ite tu  
A dm in is tracy jnego  _ M iędzyna­
rodowego Zrzeszenia?

— N iew ą tp liw ie  na czoło ob­
rad wysunie się sprawa dalsze­
go spotęgowania w a lk i o pokój 
— sprawa pełnej rea lizac ji na 
naszym odcinku doniosłych u - 
chw ał I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

N iezw ykle ważną sprawą bę­
dzie opracowanie sposobów 
dalszej w a lk i o prawa zw iąz­
kowe m arynarzy i dokerów w 
kra jach kapitalistycznych.* Roz­
patrzone zostaną sposoby na­
wiązania ściślejszej niż dotych

siedziby’ naszego Zrzeszenia, 
gdyż rząd francuski na rozkaz 
Waszyngtonu u trudn ia  dz ia ła l­
ność B iu ra  Zrzeszenia na tere­
nie F rancji.

Obrady K om ite tu  A dm in is tra ­
cyjnego uspraw nią naszą pracę, 
wzmogą w alkę przeciwko a- 
gresorom i przeciwko wszel­
k im  próbom agresji, rozszerzą 
w p łvw y  Zrzeszenia i w p ływ y  
ŚFZZ.

Chiński kom ite t obrońców pokoju  
protestuje przeciw  prześladowaniu  

Eugenii Colton
wodniczącej M iędzynarodowej 
Federacji K ob ie t Dem okratycz 
nych, Eugenii Cotton. Depesza 
stwierdza, że wytoczenie' pro­
cesu E. Cotton jest dz ik im  fa ­
szystowskim aktem, naruszają­
cym prawa człowieka.

D ru g i dzień obrad  
Rady Naczelnej ZSL

(f) 8 bm. toczyły się w  dalszym 
ciągu obrady Rady Naczelnej 
Zjednoczonego S tronn ictw a L u ­
dowego, rozpoczęte w  dn iu po­
przednim.

W  drug im  dn iu obrad sekre­
tarz G łów nej K o m is ji K o n tro li 
S tronn ictw a — Ju lia n  K ad le t

złożył sprawozdanie z prac K o ­
m is ji, po czym toczyła się dy ­
skusja nad re fera tam i, wygłoszo 
nym i w pierwszym  dn iu obrad 
oraz nad sprawozdaniem G łów ­
nej K o m is ji K o n tro li S tronn ic­
twa.

Rozszerzenie składu Prezydium  i Sekretariatu  
G eneralnego Naczelnego Kom itetu W ykonaw czego  

Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego
stanowisko sekretarza i M iko ła ­
ja Dachowa, dotychczasowego
przewodnićzącego

gres" N auki Polskie j. Celem
zjazdu jest opracowanie zadań, . 
stojących przed zoologią i  an- czas łączności m iędzy naszymi

tropologią polską. organizacjam i we wszystkich

P lenum  N K W  Z S L na posie­
dzeniu w  dn iu 6 grudn ia br., 
na wniosek P rezydium  i Sekre­
ta ria tu  Generalnego N K W  ZSL, 
postanow iło rozszerzyć skład 
P rezydium  i S ekre taria tu  Ge­
neralnego przez powołanie:

do Prezyd ium  N K W  — Ludo­
m ira  Stasiaka, Jana Dąb-Kocio- 
ła i Z o fii Tomczyk,

do Sekre taria tu  Generalnego 
N K W  _  Ludom ira  Stasiaka na

W K W  w
Szczecinie, na członka Sekreta­
r ia tu  Generalnego.

Ponadto na mocy uchw ały 
N K W  w  skład P rezydium  wszedł 
Jan Domański, k tó ry  ustąp ił z 
Sekre taria tu  Generalnego, a Wa 
cław  Schayer, k tó ry  ustąp ił z 
prezydium  NKW , powołany zo­
stał na członka Sekre taria tu  
Generalnego N KW .

Odnaleziono tajne archiw um  
getta warszawskiego

(f) W  dniu 1 bm. została od­
naleziona na terenie byłego get­
ta w  Warszawie, pod gruzami 
domu przy ul. N ow o lipk i 68, 
druga część tajnego arch iw um  
getta warszawskiego, tzw. A r ­
ch iw um  d r Emanuela R ingel- 
bluma.

Z b ió r dokum entów odnalezio­
ny obecnie, dotyczy dziejów get­
ta warszawskiego do marca 1943 
roku, tzn, do ostatnich dni przed

powstaniem w  getcie. Zaw iera 
on liczne pam ię tn ik i, prasę pod­
ziemną, odezwy, sprawozdania, 
Utwory lite rack ie , powstałe w 
getcie, no ta tk i i in fo rm acje  o 
losach poszczególnych w y b it­
nych osobistości, zbiór p ry w a t­
nej b. charakterystyczne j kore­
spondencji, ogłoszenia, p laka ty 
i dokum enty urzędów niem ie­
ckich i żydowskich, pro toko ły  
zeznań itp .
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Przebieg sesji naukowej
o

poświęconej pracom  towarzysza Stalina 
językoznawstwie

Dnia 4 grudnia odbyła się w  
Warszawie, w sali Rady Pań­
stwa zwołana z in ic ja ty w y  „N o ­
wych D róg" i Ins ty tu tu  K szta ł­
cenia Kadr Naukowych przy 
KC PZPR esja naukowa po­
święcona pracom Józefa Stalina 
0 językoznawstwie.

Obrady zgrom adziły p a r ty j­
nych pracow ników  fron tu  ideo­
logicznego oraz pracowników 
naukowych różnych gałęzi w ie ­
dzy z całej Polski (filozofia , języ 
koznawstwo, ekonomia, prawo, 
historia, teoria lite ra tu ry , psy­
chologia, teoria sztuki i in.) 
Większość uczestniczących w se 
sj : pracow ników  naukowych
bierze ak tyw n y  udzia ł w  p ra­
cach przygotowawczych do Kon 
gresu N auki Polskie j W sesji 
Wzięli również udział aspiranci 
IK K N  przy KC PZPR.

W P r e z y d i u m  zasiedli: 
tow. Jakub Berman, prof. Jan 
Dembowski, tow  Franciszek 
Fiedler, tow. Kazim ierz P etru- 
sewicz, tow. Adam Rapacki, 
to*?. Adam Schaff, tow. M ora- 
Wiecki.

Obrady zagaił redaktor naczel 
ny „N ow ych Dróg", tow  F ran ­
ciszek F ied ler, po czym w yg ło ­
szone zostały następujące re fe­
ra ty :

ł)  Baza i nadbudowa w św iet­
le prac towarzysza S talina o ję ­
zykoznawstw ie — tow. Jakub 
Berman:

2) O n iektó rych  zagadnieniach 
filozoficznych w pracach Józefa 
Stalina o językoznawstw ie — 
Prof Adam Schaff:

3) Zagadnienia językoznaw­
stwa w św ietle prac Józefa Sta­
lina — prof. Stefan Strelcyn.

W okół re fe ra tów  rozw inęła 
się ożywiona dyskusja. Prace 
sesji, któ re  w yw o ła ły  duże zain 
teresowanie, przeciągnęły się do 
późnego wieczora.

„Z ebra liśm y się dzisia j — 
stw ie rdz ił - swym zagajeniu 
F r a n c i s z e k  F i e d l e r  
— na sesję teoretyczną, poświę­
coną om ówieniu prac tow a rzy­
sza S talina o językoznawstwie. 
P rzyby li czołowi przedstaw iciele 
nauki, p rzyb y li czołowi dzia ła­
cze fron tu  ideologicznego, aby 
zapoznać się z nowym , tw ó r­
czym wkładem  towarzysza Sta­
lina do rozw oju nauki, do roz­
woju 'postępowej m yśli ludzkie j 
Partia  nasza, k tóra wskazuje 
masom pracującym , narodowi 
drogę rozwoju gospodarczego, 
politycznego i ku ltu ra lnego, dro 
gę szczęśliwego ju tra , k ie ru je  
się w  swej pracy w ie lką  nauką 
m arksizm u - lenin izm u. Przy 
ocenie ludzi nauki nie decydu­
je podział na pa rty jnych  i bez­
party jnych . Pragniemy, aby 
ideami m arksizm u - len in iz­
mu nasiąkła cała nauka polska, 
gdyż ty lk o  metoda m arks is tow ­
ska otw iera  szerokie horyzonty 
dla wszystkich nauk. Dzisiejsza 
sesja w inna się stać poważnym 
krokiem  w tym  k ie run ku “ .

W skazując na o lbrzym ią do­
niosłość prac Józefa Stalina, na 
ich tw órczy i głęboko hum an i­
styczny charakter, Franciszek 
F ied ler podkreślił znaczenie 
prac S talina dla rozw oju nauki

„S ta lin  — to chorąży ro z k w i­
tu postępowej nauki — kończy 
Franciszek Fiedler. — N auki 
S talina stają się nauką m ilio ­
nów. N ieśmy te nauki w n a j­
szersze masy naszego narodu!“

Referaty
Po referacie tow. J a k u b a  

B e r  m .a n a, którego tekst 
Podaliśmy w N r 336 „T rybun y  
Ludu", zabrał głos tow . prof. 
Schaff.

Prof. A d a m  S c h a f f  
W referacie swoim stw ie rdz ił, 
że znaczenie prac towarzysza 
S talina wykracza daleko poza 
ram y językoznawstwa, stano­
w ią one ogromny w k ład  do 
skarbnicy teo rii m arks is tow ­
skiej, wzbogacając ją we wszy­
stkich dziedzinach, przede 
Wszystkim w dziedzinie filozo­
f ii,  m ateria lizm u dialektycznego 
' historycznego. Przechodząc do 
omówienia n iektórych zagad­
nień związanych z filozoficzną 
stroną prac towarzysza Stalina
0 językoznawstw ie, re ferent za­
trzym u je  się nad zagadnieniem 
ew olucji i rew o luc ji w  rozwoju. 
Prof. Schaff wskakuje na zna­
czenie prac sta linowskich dla 
zrozumienia jedności ew oluc ji
1 rew o luc ji w rozw oju w ogóle, 
a w szczególności w rozw oju e- 
konomicznym i ku ltu ra ln ym  Re 
fe ren t podkreśla wagę w ystą ­
pienia towarzysza Stalina prze­
ciw ko wulgaryzatorom  marksiz 
mu, pasjonującym  się „w y ­
bucham i“ . Doniosłe znaczenie 
hia w yk ryc ie  przez towarzysza 
Stalina nowych praw idłowości 
^  rozw oju społeczeństwa socja­
listycznego. Przechodząc do za­
gadnienia twórczego charakteru 
marksizmu, re ferent podkreśla, 
że na twórczym  ujęciu m arksiz­
mu oparte jest całe dzieło Sta­
lina.

Podkreślając znaczenie słów 
Stalina, że „żadna nauka nie mo 
że prosperować i rozw ijać  się 
be.; w a lk i poglądów, bez w o lno­
ści k ry ty k i" ,  re ferent wykazuje, 
“ pogląd ten nie ty lk o  nie ma 
hic wspólnego z 1'beraiizmem 
ideologicznym, ja k  chcie liby tę 
tezę in te rpre tow ać wulgaryzato 
r zy m arksizm u, lecz na odw ró t 
p- zakłada ostrą walkę z wrogą 
ideologią. „M us im y pamiętać, 
stwierdza referent, że w  odnie­
sieniu do ideologii bu rżuazyj- 
hej obow iązują nas zasady bez­
względnej w a lk i z wrogiem , nie 
Przejednanej wrogości wobec 
Wrogiej, reakcyjne j ideologii, za 
sady przyśpieszania zwycięstwa 
jedynej, konsekwentnie postępo 
Wej i konsekwentnie naukowej 
ideologii — m arksizm u. To 
jest bowiem  jedyna w łaściw a 
droga prowadząca do rozw oju 
hauki i postępu społecznego“ .

Następnie prof. Schaff oma­
w ia zagadnienia bazy i nadbudo 
Wy, zatrzym ując się dłużej nad 
jakościowo nową rolą nadbudo­
wy w  społeczeństwie socja li- 
stycznym. M ów iąc o ro li nadbu 
dowy w  kra jach dem okracji lu ­

dowej prof. Schaff stw ierdza: 
„Prace S talina uczą nas, że bu ­
dując socjalizm  należy w yko ­
rzystywać z całą energią nadbu 
dowę dla w a łk i z w rogiem  i dla 
umocnienia socjalizmu. Znaczy 
to, że społeczeństwo, budujące 
socjalizm, musi umacniać swoje 
państwo, musi umacniać główną 
siłę k ierowniczą rozw oju — par 
tię proletariacką^ musi wzm a­
cniać je j ideologię, — rew o lu ­
cyjną teorię m arksistowską 
Wszechstronne wzmacnianie so­
cja lis tyczne j nadbudowy tak sa­
mo jak  i socjalistycznej bazy 
jest koniecznym  w arunkiem  
zwycięstwa socjalizm u“ .

W ostatn ie j częśei swego re­
feratu prof. Schaff om ów ił za­
gadnienia stosunku nauki do 
nadbudowy. (Całość re fera tu 
prof. Schaffa ukaże się w  n a j­
bliższym  numerze „M y ś li Współ 
czesnej“ ).

Następnie wygłosi? re fe ra t 
prof. S t e f a n  S t r e l c y n .

Pierwsza część re fera tu , o cha 
rakterze in fo rm acy jnym , zobra 
zowała sytuację w  językoznaw ­
stw ie radzieckim  i kryzys, do 
którego doprow adziły teorie 
M arra, Następnie re fe ra t wska­
zał na przełomowe znaczenie 
wystąpienia towarzysza Stalina. 
Udowadniając, że język nie 
jest ani kategorią nadbudowy, 
ani z jaw isk iem  klasowym , Sta­
lin  oba lił punk t w y jśc ia  teo rii 
stadialności M arra. S ta lin  dał 
ścisłą naukową cha rak te rys ty ­
kę języka i założył podw aliny 
nowej m arks is tow skie j l in g w i­
styki.

Prace S talina m ają n iezwyłe 
łączenie n ie  ty lk o  dla języ- 
iznawstwa radzieckiego; sta­
w ią  one drogowskaz dla ca- 
j postępowej m yśli łingw istycz 
:j Prżyjęcie w  zasadzie me- 
dy porównawczo-historycznej 
e oznacza powrotu do bu rżu— 
w jnych  koncepcji lingw is tycz-
mh. Językoznawstwo polskie,
:óre szczyci sie w ie lk im i t ia -  
/c jam i może wnieść twórczy 
k ład  do dzieła budowy mate- 
alistycznego językoznawstwa 
Pże się to dokonać pod wa- 
inkiem  re w iz ji dotychczaso- 
ych podstaw metodologicz- 
zch językoznawstwa polskie- 
>, pod w a runk iem  przezwycię- 
inia idealistycznych koncep- 
i, k tó rym i ży je  ono dotąd 
łow nie  szkoła socjołogiczno- 
ru k tu ra ln a  i szkoła fonologicz 
i). Droga do stworzenia rna- 
ria listycznego językoznawstwa 
■owadzić może ty lk o  przez głę 
3kie zrozum ienie is to ty  m a rk - 
zmu i zastosowanie go do kon 
retnych badań lingw is tyez-

Dyskusja
Na popołudniowym  posiedze­

n iu  sesji odbyła się dyskusja 
Zagadnienia językoznawstwa 

bm ów ili w  swoich wystąp ie- 
hiach czołowi językoznawcy 
Polscy, profesorowie: N i t s c h ,  
L e h r - S p ł a w i ń s k i ,  
D o r o s z e w s k i ,  S t i e ­
b e r  i U r b a ń c z y k .  
Brocz zagadnień związanych z 
tegorocznym Zjazdem Polskie­
go Towarzystwa Językoznaw­
czego, sk ry tykow anym  w refe- 
tacie prof. S trelcyna. za brak 
dyskusji nad dorobkiem  i da l­
szymi drogami lin g w is tyk i pol- 
skiej, poruszono zagadnienia 
“ Prajęzyka“  (prof Lehr-S p ja - 
^ iń s k i)  i fonolog ii (prof. S tie­
ber) S tw ierdzając, że w swo- 
lrr> referacie na Ż jeździe PT.J 
Poruszył już pewne ważne dla 
■językoznawstwa problem y, pro f 
Doroszewski podkreślił ko­
nieczność staw iania zagadnień 
hietodologicznych.

Prof. L e w i c k a  po­
staw iła zagadnienie Masowości 
językoznawstwa, stw ierdzając, 
Ze działy opisowe lin g w is ty k i 
^ogą  nie mieć charakteru k la ­
sowego, natom iast in te rp re ta ­
cja i uogólnienia, oparte na o- 
Wsie s tru k tu ry  językowej są

klasowe. W artościowanie języ­
ków  na podstawie ich s tru k ­
tu ry  jest w ykorzystyw ane przez 
burżuazję dla usp raw ied liw ie ­
nia ucisku narodowego i ko lo­
nialnego oraz dla uzasadnienia 
tez kosm opolityzm u.

Tow. Lew icka z ilustrow ała 
klasowość językoznawstwa k u r ­
tuazyjnego (pozytyw istycznego i 
vossler'owskiego) na przykładzie 
sposobów rozw iązywania zagad­
nień stosunku języka do 
m yślenia oraz stosunku języka 
do społeczeństwa i  do naro­
du.

Językoznawstwo wiąże t  się 
z p o lityką  językową Reakcyjn i 
językoznawcy w kra jach im pe­
ria lizm u  pomagają w rea liza­
c ji po lityk i: ucisku narodowe­
go i kolonialnego. Językoznaw­
stwo radzieckie natom iast po­
maga w rea lizac ji sta linow skie j 
p o lity k i narodowej, w budow­
n ic tw ie  językow ym  socjalistycz 
nych narodów ZSRR.

Językoznawstwo polskie nie 
może pozostawać na pozycjach 
lin g w is ty k i burżuazyjne j. Zapo­
czątkowaniem  procesu przezwy 
ciężenia balastu idea listycz­
nego powinna się stać tw ó r­
cza dyskusja wokół prac Stalina 
o językoznawstwie.

Prof. T a d e u s z  T o ­
m a s z e w s k i  podkreślił w 
swym wystąp ieniu bezpośred­
nie znaczenie prac S talina dla 
rozw oju psychologii.

Mówca zatrzym uje się na 
przykładzie psychologicznej 
p rob lem atyk i mowy i myślenia, 
Np. w psychologii bu rżuazy j­
nej dość powszechnie uznawa­
ne są ogólne m ateria lis tyczne , 
tezy o stosunku mowy i m yśle­
nia (o ich ścisłym zw iązku wza­
jem nym , o ich związku z p rak- - 
tyczną działalnością, o ich cha­
rakterze społecznym). Jednakże 
te ogólne tezy przy rozw iązyw a­
niu zagadnień konkretnych pod­
legają in te rp re tac ji idea listycz­
nej, mechanistycznej lub m eta­
fizycznej.

Prace S talina są wzorem sto­
sowania ogólnych zasad m ark ­
sizmu do nauk konkretnych.

Prace S talina ostrzegają 
przed bardzo rozpowszechnio­
nym i w psychologii błędami, 
ta k im i ja k  mieszanie fu n kc ji 
języka z funkc ją  narzędzia 
p rodukc ji, przecenianie nie- 
dźw iękowych. fo rm  języka lub 
mechaniczne przenoszenie wnio 
sków z przypadków anorm al­
nych na z jaw iska normalne.

Szczególnie ważne d!a psy­
chologii są jednak s ta linow ­
skie rozróżnienia w zakresie 
pojęcia świadomości społecznej. 
Psychologowie będą m usieli 
podjąć się trudnego, ale w ie l­
kiego zadania konkre tyzac ji o- 
gólnych wskazań sta linowskich 
na teren ie swojej nauki.

Prof. O s k a r  L a n g e
om ów ił w swym  wystąp ien iu  
zagadnienie twórczej kon ty ­
nuacji m arksizm u. Prace to ­
warzysza S talina o języko­
znawstw ie stanowią wzór tw ó r 
czego zastosowania m arks iz­
mu.

Prof. Lange przeciwstaw ia 
twórczy w k ład  w naukę m a rk ­
sizmu Lenina i S ta lina re w i­
zjonistycznem u „p o p ra w ia n iu “ 
i „uzupe łn ian iu “ m arksizm u.

Dając przegląd twórczego 
w kładu Lenina i S ta lina do teo­
r i i  m arksizm u, mówca podkre­
śla w zakończepiu charakte­
rystyczne cechy te j twórczej 
kon tynuac ji: wzrriożenie ro li teo 
r i i  m arksistow skie j, jako na­
rzędzia w a lk i rew o lucy jne j i 
rew olucyjnego przekształcania 
społeczeństwa; bezwzględna w a l 
ka z wszelkim  eklektyzm em ; 
związek z życiem, rozw ijan ie  
zagadnień, stanowiących odpo­
wiedź na palące potrzeby w a l­
k i rew o lucy jne j oraz budow ­
nictw a socjalizm u i kom un iz­
m u; rolę p a rtii bo lszew ickie j, 
jakb zb iorn icy h istorycznych do 
Świadczeń klasy robotniczej, w 
zw iązku z czym staje się zro­
zum iałym , dlaczego twórczej 
kon tynuac ji m arksizm u doko­
na li w łaśnie przywódcy te j par 
t i i  Lenin i S talin.

Prof. B r u s  w  swym 
przem ówieniu ośw ie tli! na jw aż­
niejsze zagadnienia, w y n ik a ją ­
ce z prac towarzysza S talina 
w spraw ie językoznawstwa dla 
ekonom ii po litycznej, zwłaszcza 
zaś te, k tó re  m ają szczególne 
znaczenie w  c h w ili obecnej dla 
nauk ekonomicznych w  P o l­
sce.

S ta linow skie określenie bazy 
i nadbudowy oraz wzajem ne­
go stosunku m iędzy n im i wnosi 
pełną jasność do zagadnienia 
przedm iotu i zakresu nauk e- 
konomicznych. N auki ekono­
miczne, badając bazę ekono­
miczną, za jm u ją  się spoteczno- 
w ytw ó rczym i stosunkami, sto­
sunkam i pomiędzy ludźm i, co 
w yraźn ie  odróżnia je od fla ­
nk technicznych. W ynika  stąd 
ważny wniosek o konieczności 
w a lk i przeciwko wąskiem u tech 
nicyzm ow i w naukach ekono­
m icznych, przeciwko abstraho­
waniu od podziału na klasy, w al 
k i klas itp . G om ulkowska kon­
cepcja popieran ia „dobrego go­
spodarza“ w  ro ln ic tw ie , w prak 
tyce — kułaka, stanow iła u nas 
przyk ład takiego fałszywego, 
wąsko-produkcyjnego podej­
ścia do jednego z ka rd yn a l­
nych problem ów ekonom iki ro i 
nej w Polsce.

Ź d rug ie j s trony nie wolno 
bazy ekonomicznej rozpa try­
wać w oderw aniu od p roduk­
c ji, od s ił w ytw órczych, k tó ­
rych rozwój w  ostatn ie j in s tan ­
c ji w yw iera decydujący w p ływ  
na charakter stosunków produk 
c ji. U nas da je się wyraźnie 
zaobserwować oderwanie ekono 
m istów  -  teo re tyków  od zagad­
nień p ro du kc ji — stw ierdza 
mówca. Zaś nasze kad ry  tech­
niczne m ają przeważnie bardzo 
n iew ie lką  wiedzę teoretyczną, 
co znacznie u trudn ia  w łaściwe 
ujm ow anie zagadnień ekono­
m icznej efektywności tak ich  
czy innych rozw iązań technicz­
no -  produkcyjnych . W ynika 
stąd postula t intensywnego 
kształcenia kadr inżyniersko- 
ekonomicznych w Polsce.

Równocześnie zaś nie wolno 
rozpatrywać bazy ekonomicz­
nej w oderwaniu od nadbudo­
wy, — kon tynuu je  prof. Brus, 
a przede wszystkim  od państwa 
d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu , które 
ak tyw n ie  oddzia łu je na ekono­
m ikę, a poprzez ekonom ikę — 
na produkcję.

Różne praw icowo -  opo rtun i- 
styczne i socjaldem okratyczne 
te o ry jk i o autonom ii sektorów 
itp., byty przejawem  dążenia 
do osłabienia aktyw ne j ro li so­
c ja listyczne j nadbudowy w w a l­
ce o likw id a c ję  resztek starej 
bazy1 i o pełne zwycięstwo no­
wej. Niedocenianie ro li pań­
stwa i p a rtii w k ie row aniu  go­
spodarką — to bodaj na jw ięk ­
szy błąd, ja k i może popełnić na­
uka .ekonomiczna w  warunkach 
budownictwa socjalizmu.

Prof. A r n o l d  na przy­
kładzie problem u etnogenezy, 
oświetlonego w  zupełnie nowy 
sposób w pracach towarzysza

S talina o językoznawstw ie, 
zwraca uwagę na o lbrzym ie  po­
le pracy, o tw iera jące się przed 
h is to rykam i w tym  jednym  ty l ­
ko zakresie. Dla h is to ryków  po l­
skich jest to zagadnienie pow­
stania i rozw oju narodu polskie­
go na tle  i w  związku z pow­
staniem i rozwojem  innych na­
rodów słow iańskich. Jak w ia ­
domo z wypow iedzi uczonych 
radzieckich, nauka historyczna 
w Zw iązku Radzieckim  weszła 
już  na drogę sprawdzenia swych 
dotychczasowych w yn ików  w 
św ietle  wskazań towarzysza 
Stalina. Obowiązkiem  h is to ry ­
ków  polskich jest wejść na tę 
drogę ja k  najprędzej.

P rof. K o r m a n o w a  
podkreśliła , że genialne prace 
towarzysza S talina o języko­
znawstw ie w inny  się stać orę­
żem w  ręku polskiego h is to ryka 
w  walce o nową m arks is tow ­
sko -  leninowską wiedzę h is to ­
ryczną w Polsce. H isto ria  staje 
się przede wszystkim  — wed­
ług ostatniego sform ułow ania 
towarzysza S ta lina — „nauką o 
rew o luc ji uciemiężonych i w y ­
zyskiwanych mas". Genialne 
sform ułowanie towarzysza S ta­
lina  otw iera  w ten sposób i 
przed polską nauką historyczną 
nowe perspektyw y badawcze, 
nową h iera rch ię  p rob lem atyk i 
historycznej, nowe m ie rn ik i o- 
cen dziejowych.

S tw ierdzenie towarzysza Sta­
lina, że na jbardzie j re w o lu c y j­
ne przem iany „d la  społeczeń­
stwa nie mającego w rogich 
k las“  odbywać się mogą bez w y 
buchu, „drogą stopniowego gro 
madzenia elem entów nowej ja ­
kości“ , „drogą stopniowego obu 
m ie rania elem entów starej ja ­
kości“ , ma zasadnicze znaczenie 
dla h is to ryka  najnowszych dzie­
jó w  Polski, zwłaszcza dziś, gdy 
naród nasz stoi u progu rew o­

lu cy jne j przem iany bytu  wsi. 
Przeprowadzenie ta k ie j „re w o ­
lu c ji od góry“ , bez wybuchu, 
w  warunkach d y k ta tu ry  p ro le ­
ta ria tu , jaką spełnia nasze ludo 
wo - dem okratyczne państwo, 
wymaga opanowania s ta linow ­
skie j sztuki kie row ania, głębo­
kiego zrozum ienia m arks izm u- 1

P rzed

Radziecki system
W drug ie j po łow ie grudnia 

1950 r. odbędą się w  Zw iązku 
Radzieckim  w ybory  do k ra jo ­
wych, obwodowych, re jono­
wych, m ie jsk ich  i w ie jsk ich  Rad 
Delegatów Ludu Pracującego. 
Zgodnie z konsty tuc jam i radzie­
ckich rep ub lik  socjalistycznych, 
w yb ory  do rad terenowych od­
byw a ją  się co dwa lata.

W yb o ry  są św iętem  
ogó lnonarodow ym

W k ra ju  radzieckim  w  w a­
runkach p raw dziw ie  ludowej 
dem okracji, kam pania wyborcza 
związana jest z szerokim  ru ­
chem mas ludow ych, m ającym  
na celu umocnienie państwa so­
cjalistycznego. W ybory czczą 
ludzie radzieccy now ym i osią­
gnięciam i p rodukcy jnym i. Cały 
okres przygotowań do w ybo­
rów  stanowi potężną m anifesta­
cję m iłości i w ierności ludzi 
radzieckich wobec swej, o jczy­
zny, wobec w ie lk ie j p a rtii Le- 
n ina-S ta lina , k tó ra  prowadzi 
naród radziecki naprzód, ku 
kom unizm ow i. Dzień wyborów 
do Rad staje się świętem ogól­
nonarodowym.

W ybory w ZSRR są rzeczy­
wiście wolne i demokratyczne 
Dem okratyzm  radzieckiego sy­
stemu wyborczego w yn ika  
przede w szystk im  z tego, że w 
ZSRR nie ma klas w yzysku ją ­
cych. We wszystkich kra jach 
kap ita lis tycznych  w ybory  prze­
biegają w  atmosferze ostrych 
w a lk  klasowych. Sytuacja taka 
niem ożliw a jest w  ZSRR, gdzie 
nie ma własności p ryw atne j na­
rzędzi i  środków produkcji, 
gdzie cala władza państwowa 
zna jdu je  się w  rękach ludu p ra ­
cującego.

Radziecki system wyborczy 
oparty  jest na K on s ty tu c ji S ta­
linow sk ie j — ko n s ty tu c ji z w y ­
cięskiego socjalizm u. K on s ty tu ­
cja ta mocą prawa zagwaranto­
wała wszystkim  obywatelom 
radzieckim  powszechne, równe, 
bezpośrednie i  ta jne  prawo w y ­
borcze.

Wszyscy obywatele Zw iązku 
Radzieckiego, k tó rzy  ukończyli 
18 la t, korzysta ją z prawa w y ­
borczego i mogą być w yb ran i 
do terenowych Rad Delegatów 
Ludu Pracującego. Żadnego zna­
czenia nie ma przy tym  ich 
przynależność narodowa, pleć. 
poglądy re lig ijne , miejsce za­
mieszkania, sytuacja m a te ria l­
na, stopień wykształcenia oraz 
pochodzenie społeczne i stano­
w isko służbowe.

F ik c ja  wyborcza w  k ra jach  
kap ita lis tycznych

W kra jach kap ita lis tycznych 
proklamowane jest o fic ja ln ie  
powszechne, bezpośrednie i ró ­
wne praw o wyborcze: Jednakże 
klasy panujące przy pomocy 
rozm aitych „uzupe łn ień“  i „w y ­
jaśnień“  do kons ty tuc ji prze­
kształcają powszechne prawo 
wyborcze w  fikc ję . Tak np 
w b ry ty js k ie j ko lon ii Po łudnio­
wa Rodezja w wyborach do 
„rad y  ustawodawczej“ , is tn ie ­
jącej przy gubernatorze angie l­
skim , każdy piśm ienny obyw a­
tel ma prawo głosu, jeśli posiada 
m ajątek w artości 150 fun tów

lenin izm u. Nauka historyczna 
powinna i może tu  być pomocą 
p a rtii w je j walce o soc ja lis ty ­
czną świadomość mas.

Prof. Ż ó ł k i e w s k i  
w  swym, przem ów ien iu podkre­
ś li! wagę słów towarzysza Sta­
lina, iż „żadna nauka nie mo­
że rozw ijać się i do jrzewać bez 
w a lk i poglądów, bez swobody 
k r y ty k i“ . Co znaczy ta teza w 
aktua lne j sy tuac ji w a lk i z ru ­
tyną i zacofaniem, kosm opoli­
tyzmem i idealizm em  w naszej 
nauce o lite raturze? Teza ta oz­
nacza konieczność w a lk i ,z falszy 
w ym i au toryte tam i. Zwalczam y 
złe, idealistyczne, w rogie tra d y ­
cje naszej nauki. Z dumą się­
gamy do je j postępowych tra d y ­
cji.

W ydobycie w pe łn i naszej po 
stępowej tra d y c ji lite ra tu ro zn a ­
wczej jest p iln y m  zadaniem. O - 
m awiana tu w a lka  z fa łszyw y­
m i au toryte tam i n ie  może być 
przeprowadzona skutecznie bez 
dobre j i szerokie j znajomości 
wzorów  nowoczesnego m arks i­
stowskiego lite ra tu roznaw stw a i 
jego metod.

Prace S talina o językoznaw ­
stw ie wskazują nam, ja k  pow in 
niśm y w  sposób is to tn ie  nauko- 

®wy pisać o p iękn ie i bogactw ie 
polskiego języka i o jego n a j­
w iększych, trw a łych  a rtys tycz­
nych pomnikach.

(fest pa trio tycznym  obow iąz­
kiem  polskich badaczy lite ra tu ­
ry  i języka dać nowe twórcze 
dzieło o polszczyźnie naszych 
w ie lk ich  pisarzy.

P rof. S t a r z y ń s k i  
om ów ił w  swym  w ystąp ien iu  
n iek tó re  problem y m etodologii 
badań nad sztuką. W szczegól­
ności za trzym a ł się on nad za­
gadnieniem bliższego określenia 
przedm iotu badań h is to r ii sztu­
k i w świecie s ta linow sk ie j d e fi­
n ic ji nadbudowy. P rof. S ta rzyń ­
ski s tw ie rd z ił przy tym , że h i­
storia sztuk i za jm u je  się nie ty l ­
ko ideami estetycznym i, ale tak 
że dzie łam i sztuki, ja k  rów nież 
h is to rią  i zmiennością społecz­
nego oddzia ływ ania dzieł sztu­
ki.

Mówca poświęci! znaczną

i roczny dochód w  wysokości 
100 fun tów . Jednakże znikoma 
ty lk o  mniejszość m ieszkańców 
P ołudniow e j Rodezji um ie czy­
tać i pisać oraz posiada m a ją ­
tek i dochód w  wym aganych 
rozm iarach. Toteż na 1.760.000 
m ieszkańców na lis tach w yb o r­
czych , fig u ru je  n ie  w ięcej niż 
400 osób!

Towarzysz S ta lin  w ykazuje, 
dlaczego w  państwach bu rżu- 
azyjnycn nie może być równości 
m iędzy obyw a te lam i; „...nie może 
być rzeczyw iste j rów ności m ię ­
dzy przedsiębiorcą a ro b o tn i­
kiem, m iędzy obszarnikiem  a 
chłopem, skoro p ie rw s i mają  
bogactwo i  wagę po lityczną w 
społeczeństwie, a drudzy pozba­
w ien i są i  jednego i  drugiego, 
skoro c i p ie rw s i są w yzysk iw a ­
czami, a drudzy w yzysk iw an y­
m i“ . (S ta lin  „Zagadnien ia le n i­
n izm u“  W ydanie „K siążka i W ie­
dza“  rok  1949, str. 519).

„D e m o kra c ja “
am erykańska

P rzykład Stanów Zjednoczo­
nych rów nież świadczy dobitn ie, 
w  ja k i sposób burżuazja depcze 
zasady powszechnego, równego 
i bezpośredniego prawa w yb o r­
czego, k tó re  ob łudnie p ro k la ­
muje!

W Stanach Zjednoczonych 
is tn ie je  przeszło 50 ograniczeń 
prawa wyborczego. W szystkie 
wym ierzone są przeciw  lu d o ­
w i pracującem u i mają na celu 
odsunięcie mas wyzyskiwanych 
od udzia łu w  życiu po litycznym  
państwa. Tak na p rzyk ład  w  sze 
regu stanów USA obywate l m u­
si posiadać znaczny m ajątek, 
aby. móc uzyskać prawo w yb o r­
cze. W siedm iu stanach prawo 
do udzia łu w  głosowaniu p rzy­
znawane jest dopiero po uiszczę 
n iu  specjalnego podatku. W 
w ie lu  stanach is tn ie je  cenzus 
zamieszkania i piśmienności. Od 
w yborcy wymaga się obowiąz­
kow ej znajomości języka an­
gielskiego, um iejętności „w ła ­
ściwego in te rpre tow an ia  kon­
s ty tu c ji“  itd.

W Stanach Zjednoczonych 
is tn ie je  jaw na dyskrym inacja  
M urzynów . W w ie lu  stanach 
M urzyn i wręcz pozbawieni są 
praw  wyborczych.

W szeregu k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych wprowadzono wysoki 
cenzus w ieku, pozbawiono ko ­
b ie ty  praw  wyborczych. „D e­
m okracja  burżuazyjna  — pisał 
Lenin — jest to dem okracja na­
puszonych frazesów, uroczystych 
słów, szumnych obietn ic, g rom ­
kich haseł w o l n o ś c i  i  r ó ­
w n o ś c i ,  w  rzeczywistości zaś 
osłania to niewolę i  nierówność 
kobiet, niewolę i nierówność 
mas pracujących i  w yzysk iw a­
nych“ . (Lenin — tom. X X IV , str. 
517-18). Lenin ze szczególną silą 
podkreślał, że nie ma i nie może 
być p raw dziw e j wolności, do­
póki robotn ik  nie w yzw o li się 
spod jarzma kapitału, dopóki

część swego przem ówienia d ia-
lektyce treści i fo rm y w dziele 
sztuki oraz om ówieniu społecz­
nej oceny dzieła sztuki z punktu  
w idzenia zgodności i k o n flik tu  
treści i formy.

Prof. S tarzyński poruszył tak ­
że problem  zdolności dziel sztu 
k i do dalszego społecznego od­
dzia ływ an ia  po zaniku bazy i' 
nadbudowy, z k tó rych  w yrosły

Prof. Z o f i a  L i s s a  
poświęciła swe wystąpienie o- 
m ów ien iu znaczenia prac tow a­
rzysza S talina dla muzykologii. 
S tw ierdzając, że muzyka, tak 
ja k  każda sztuka, należy do nad 
budowy, prof. Lissa podkreśliła 
jednocześnie, że m uzyka nie jest 
je d n o litym  wyrazem  swiaaomo 
ści społecznej. Składają się bo­
w iem  na nią czynn ik i różnorod­
ne w swej istocie i fu n k c ji spo 
łecznej. W muzyce, wskakuje 
prof. Lissa, pewne czynn ik i są 
w yn ik ie m  określonych potrzeb 
życia, są odbiciem panujących 
idei i potrzeby te i idee wspie­
ra ją  na swój sposób (do tych 
czynn ików  zaliczyła prof. Lissa 
sty le i fo rm y muzyczne); inne 
natom iast czynn ik i tego charak 
te ru  nie posiadają i są czynn i­
kam i typu pozaklasowego (idzie 
tu  o m ate ria ł dźw iękowy, sy­
stem tonalny, zasady kon s tru k ­
c ji muzycznej).

Tak więc m uzyka zaw iera ele 
m enty ideologiczne, klasowe i 
nieideologiczne, m iędzyklasowe 
F a k t zmienności fo rm  muzycz­
nych i s ty lów  (czynn ik i ideo­
logiczne) w yn ika  w łaśnie z te­
go, że w  każdej epoce m uzyka 
w raz z w szystk im i in nym i sztu­
kam i, jest wpleciona w  ogólny 
fro n t ideologiczny.

T rw a łą  wartość dla naszej 
epoki posiadają te dzieła m u­
zyczne, k tóre w yrażają ten sam 
co nasz zasadniczy k ie runek ro ­
zw ojow y, tzn. są postępowe.

Tow. G u t t  za ją ł się w 
swym  w ystąp ien iu  om ów ie­
niem filozoficznych aspektów 
antydogm atyzm u. Ostra wa lka 
przeciw ko w u lga ryzm ow i i dó- 
gm atyzm owi, k tó rą  przeprowa­
dza towarzysz S ta lin  w  swoich 
pracach o językoznawstw ie jest

chłop pracujący nie w yzw o li się 
spod ja rzm a ka p ita lis ty , obszar­
n ika  i kupca.

K am panię  wyborczą 
w  ZSRR

przeprow adza ją  masy 
pracujące

Radziecki system wyborczy 
jest wręcz przeciw staw ny sy­
stem owi wyborczem u w  pań­
stwach burżuażyjnych. Zm ierza 
on do tego, aby każd y , wyborca 
mógł w  pe łn i korzystać z zagwa 
rantowanego konsty tuc ją  p ra ­
wa. W tym  celu trzydzieści dni 
przed w yboram i wywiesza się 
w  miejscach publicznych lis ty  
wyborców , tak, aby każdy mógł 
sprawdzić, czy w  sposób w łaśc i­
w y  umieszczono go na liście 
W w ypadku ja k ie jk o lw ie k  po­
m y łk i wyborca może ją ła tw o 
napraw ić, składając odpow ie­
dn ie  podanie na ręce kom is ji 
wyborczej.

W kra jach  kap ita lis tycznych 
w yb o ry  p rzygotow ują  i przepro­
wadzają „bossow ie“ , pa rtie  bu r- 
żuazyjne i specja lnie przez nie 
stworzony apara t . wyborczy. 
W Zw iązku Radzieckim  kam ­
panię wyborczą przeprowadzają 
same masy pracujące.

W kam pan ii wyborczej biorą 
udzia ł m ilio n y  robotn ików , 
chłopów i  p rzedstaw ic ie li in te ­
ligenc ji. W szystkie kom isje  w y ­
borcze, począwszy od na jn iż ­
szych a kończąc na najwyższych, 
składają się z przedstaw icie li 
zw iązków  zawodowych, kom u­
n istycznych organ izacji p a r ty j­
nych, spółdzie ln i, organizacji 
m łodzieżowych, stowarzyszeń 
ku ltu ra ln y c h  i naukowych oraz 
innych organ izacji społecznych

Organizacje te, ja k  również 
ogólne zebrania robo tn ików , pra 
cow ników , chłopów i w o js k o ­
w ych . w ysuw ają  kandydatów  
do Rad Delegatów Ludu P racu­
jącego. Organizacje społeczne 
lu b  zebrania ludu pracującego, 
pragnąc zarejestrować swych 
kandydatów , muszą złożyć je ­
dyn ie do odpow iedn ie j okręgo­
w ej kom is ji wyborczej p ro tokó ł 
zebrania, na k tó rym  w ysunię ty 
został kandydat, oraz ośw iad­
czenie kandydata, że zgadza się 
kandydować w  danym  okręgu
wyborczym .

W spólny b lok  p a rty jn y c h  
i  b ezp a rty jnych

Radziecka ordynacja w yb o r­
cza zapewnia każdej o rgan i­
zacji społecznej i każdemu o- 
byw ate low i ZSRR prawo p ro­
wadzenia bez przeszkód na ze­
braniach, w  prasie, przez • ra ­
dio itp . ag itac ji na rzecz Kan­
dydatów. P raw o to jest zagwa­
rantowane przez fa k t udzie la­
nia loka li na zebrania, łamów 
prasy, rad ia itd .

W kam pan ii wyborczej 
Wszechzwiązkowa K om u n i­
styczna P artia  (bolszewików) 
występuje we wspólnym  bloku 
z w ie lom ilionow ym i masami 
bezpartyjnych. Kom uniści i bez­
p a rty jn i lyspólnie prowadzą ca­
łą pracę podczas kam panii wy-

dalszym twórczym  rozw inięciem 
w a lk i przeciw  metafizyce i ide­
a lizm ow i, przeprowadzonej w 
prac.y „O m ateria lizm ie  d ia lek­
tycznym  i h is torycznym “ .

Antvdngm atvzm . k tó ry  głosi 
m arksizm , skierowany jest z 
całą ostrością przeciwko wszel­
k im  metafizycznym- i idea lis ty ­
cznym koncepcjom i tenden­
cjom  Należy to szczególnie pod 
kreślić u nas. gdzie filozofia , h i­
storia. prawo i inne dziedziny 
wiedzy są obciążone ogromnym 
balastem idealistycznym.

Antydogm atyzm  w yp ływ a z 
jednej z najgłębszych zasad f i ­
lozofii m arks is tow sk ie j' Nie ma 
praw dy abs trakcy jne j.^  prawda 
jest zawsze konkretna Postulat 
konkretności w yp ływ a  z n a j­
głębszych teoriopoznawczych 
podstaw m arksizm u. Postulat 
konkretności wiąże się z zasadą 
jedności teo rii i p ra k tyk i, - za­
sadą. że p raktyka  jest na jlep ­
szym k ry te riu m  prawdziwości.

Antydogm atyzm  — stw ierdza 
priówca — pozwala nam p ra w i­
dłowo. d ia lektycznie podejść do 
zagadnienia ciągłości h is torycz­
nej, do zagadnienia tradyc ji, do 
zrozumienia, że my, obóz m ar­
ksistow ski, czerpiemy z ogrom 
nego. cennego w kładu pracy, 
m yśli i w a lk i ludzi w ciągu 
dziejów.

To jeszcze bardzie j po tw ie r­
dza hum anistyczny charakter 
p ra k ty k i i teo rii obozu m arks i­
stowskiego. Ten hum anistyczny 
charakter m arksizm u — s tw ie r­
dza mówca — jest zbyt mało 
przez nas podkreślany w  walce 
z wrogą ideologią.

Prof. E h r  1 i c h poru­
szy! m, in. zagadnienie prawa 
międzynarodowego, jako ogni­
wa nadbudowy. W przeciw ień­
stw ie do państw kap ita lis tycz­
nych, k tó re  ,w okresie im peria ­
lizm u lam ią systematycznie pra 
wo m iędzynarodowe, poniewaę 
ty lk o  agresja wojenna służy rea 
lizac ji ich ekspansji ekonomicz­
nej — państwa obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizm u sto j^ 
na gruncie poszanowania prawa 
międzynarodowego, w ypełn ia jąc 
je nową, socjalistyczną treścią.

borczej, wspóln ie wysuwają 
kandydatów.

Deputowany radziecki jest w 
służbie ludu. Zgodnie z K o n ­
s ty tuc ją  radziecką i z radziecką 
ordynacją wyborczą w yborcy 
m ają prawo odwotania deputo­
wanego. Dzięki temu znajduje 
się on pod stalą kon tro lą  mas, 
ma obowiązek składania spra­
wozdań swym  wyborcom.

A by um oż liw ić  każdemu w y ­
borcy udzia ł w wyborach, u- 
rządza się je  w dni świąteczne 
m iędzy godziną 6-tą rano a 12- 
tą w nocy.

W dn iu wyborów  we wszyst­
k ich dzielnicach wyborczych 
przestrzega się surowo trybu  
glosowania. W lokalu dzielnicy 
wyborczej nie wo lno prow a­
dzić w  dn iu w yborów  żadnej a- 
g itac ji. Urządza się tam k a b i­
ny lub  specjalne pokoje, aby 
zapewnić tajność głosowania. 
W ybran i zostają ci, na których 
padła absolutna większość g ło ­
sów. Wszelkie naruszenie ra ­
dzieckiego systemu wyborcze­
go jest karalne.

Radziecki system wyborczy 
jako na jbardzie j dem okratycz­
ny na świecie, gwara-ntuje w y ­
soką frekw encję wyborczą, nie 
znaną w  żadnym k ra ju  kap ita ­
lis tycznym . Tak np. w  Zw iąz-

N IE D Z IE L A  10 G R U D N IA
P ro g ra m  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, na ju t r o  23.10, 

S yg n a ł czasu, 6.53, 11.57 W ia d o m o ­
ści. 7.00, 8.00, 12.04, IG.00, 20.00
23.90.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji,  7.15 Na dzień  
d o b ry , 8.05 A u d . d la  w s i, 8.15 P opu­
la rn a  m u z y k a  ra dz ie cka , 9.00 O dpo­
w ie d z i fa l i  49, 9.10 G los m a ją  k o b ie ­
ty , 9.30 S ło w a c k ie  m e lo d ie  ludow e,
9.45 „Z a  w o ln o ść  naszą i  w aszą" 
— and. l i t .  10.00 M u z y k a , 10.15 „ Ż y ­
w o t c h ło p a  po lsk ie go  na pocz. X IX  
s tu le c ia " ,  10.30 A u d . d la  w o jska , 
11.15 W szechnica  R ad iow a, 11.35 Pol 
ska  p ieśń m asowa, 11.40 T r ia  in s tru  
m e n ta ln e , 12.15 P o ran e k  s y m fo n ic z ­
n y , 13.15 N ie d z ie la  na 'w s i,  14.00 Po 
gad a n ka  J. T e p ic h ta  d la  k u rs ó w  p ar 
ty jn y c h  I-g o  s topn ia  na w s i z c y k lu  
„B u d u je m y  p od s taw y  s o c ja liz m u " , 
14.20 P rze rw a , 15.45 P ro g ra m  następ 
nego tyg o d n ia . 16.20 P io s e n k i w 
w y k . C h ó ru  C ze janda , 16.40 Zagadka 
n a u ko w a , 17.00 F e lie to n , 17.10 „E u ge  
n iu  O n ie g in "  — op. C za jko w sk ie g o . 
19.40 „W  R o z to ka ch " — fra g m . po­
w ie śc i O rka n a . 20.30 M u zyka  tanecz 
na, 21.15 A u d y c ja  ro z ry w k o w a , 21.45 
W ie czo rn a  serenada. 22.13 S tan po­
gody, ‘ 22.15 W iadom ośc i sportow e .
22.45 M u z y k a  taneczna , 23.15 Na do­
b ran o c , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y ­
c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.45, 13.35. na ju t r o  

23.55, S yg n a ł czasu. 5.13, W ia do m o ­
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 
23.00.

6.50 P oczątek a u d y c ji,  7.00 M u z y ­
ka, 8.15 P o lska  p ieśń  m asow a, 8,20 
W ią z a n k i ró żn ych  m e lo d ii, 8.50 A u d  
S K R K , 9.00 K o n c e r t o rg a n o w y , 9.30 
A ud . l ite ra c k a , 9.50 W ieś ta ń c z y  i 
śp iew a, 10.00 P rze g lą d  p rasy  l i t e ­
ra c k ie j,  10.05 S k rz y n k a  o gó lna , 10 20 
Poezja i m u z y k a , 11.15 R ecenzja, 
11.25 R e p e rtu a r k in  i te a tró w  w a r ­
sza w sk ich , 11.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 11.45 S k rz y n k a  W sze ch n icy  Ra­
d io w e j, 12.15 K o n c e r t pnd d y r . T a r 
sk iego , 13.00 „ A l f r e d  L a m p e "  pogad 
z c y k lu  „H is to r ia  ru c h u  ro b o tn ic z e ­
g o " , 13.15 T y g o d n ik  w a rs z a w s k i. 
13.30 U tw o ry  s k rz y p c o w e , 14.00 Wsze 
c h n ica  R ad io w a , 14.20 M e lo d ie  f i lm o  
we i  o p e re tk o w e , 14.40 A u d . ośw ia  
tovęa, 14.50 M e lo d ie  lud o w e  do ta ń ­
ca, 15,15 A ud . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h , 16.00 Nasze c h ó ry  śp ie w a ją ,

Pozwala to uchwycić tendencję 
przeobrażania się prawa między 
narodowego w  ogniwo nadbu­
dowy. obsiugującej socja listycz­
ną bazę

Do dyskusji by li jeszcze zapi­
sani: K o ł a k o w s k i . ,  M o-  
r a w i e c k i ,  M u s z k a t ,  
M o r a w s k i ,  K u l i k o  w-  
s k i i L a n g  Ze względu 
jednak na spóźnioną porę d y ­
skusja została zamknięta.

Jako ostatni w dyskusji za­
bra ł głos prof. J a a 
D e m b o w s k i ,  k tó ry  po­
w iedział m in.:

W im ien iu kom ite tu  ^organiza­
cyjnego 1 Kongresu Nauki Pol­
skie j pragnąłbym  przede wszy­
stk im  podziękować organizato­
rom  dzisiejszego zebrania za kon 
ferencje tak interesującą i tak  
bardzo obiecującą Jak w yn ika  
zarówno z referatów , jak ich  w y 
słuchaliśm y dziś rano. jak i z 
‘samego przebiegu dyskusji, w  
k tó re j zabierali głos przedsta­
w icie le różnych specjalności, 
konferencja pod względem swe­
go znaczenia przerasta ram y jed 
nej ty lk o  nauki.

Prace S talina stanowią p iękny 
k lasyczny wzór zastosowania za 
sad m arksizm u Jest moim głę­
bokim  przekonaniem, że zasady 
m arksizm u można zastosować w  
każdej dziedzinie w iedzy ludz­
kie j.

Jako jeden z organizatorów 
Kongresu Nauki chciałbym  ty l-  

■ko życzyć naszej nauce, ażeby 
konferencje podobne do dz is ie j­
szej odbyły się także w innych 
dziedzinach wiedzy.

Nasza nauka w w ielu dziedzi 
nach jeszcze, do dziś dnia żyje 
daw nym i tradyc jam i i jest n ie­
ufna w stosunku do nowych m y 
śli. Bardzo rzadko sie zdarza, 
aby naukowiec śmiało podszedł 
do zagadnienia I z tego wzglę­
du w łaśnie rzeczą bardzo \,ażną 
jest odbywanie tego rodząiu kon 
ferencji. albowiem  dzięki n ie j 
uczymy się .stosować zasady 
m arksizm u we wszystkich dzie­
dzinach.

Na tym  obrady sesji zostały 
zakończone.

ku Radzieckim w  glosowaniu 
bierze zazwyczaj udzia ł prze­
szło 99 proc. vyvborcóvv, pod­
czas gdy na przyk ład w Sta­
nach Zjednoczonych w  lis to ­
padzie r. bież. w wyborach do 
Kongresu na 98 m ilionów  uprą 
wnionych do glosowania wzię­
ło udział zaledwie 37 m ilionów .

Na 136 mężczyzn —
69 kob ie t

O dem okratycznym  charak­
terze radzieckiego systemu w y ­
borczego świadczy również do­
b itn ie  sam skład delegatów. 
Na delegatów do Rad Ludu 
Pracującego w yb iera *  się ro ­
botników , chłopów, przedsta­
w ic ie li in te ligenc ji. Znaczną 
ich część stanowią kobiety. Tak 
np do Rady M ie jsk ie j jednego 
z najstarszych m iast rosy j­
skich K aług i w ybrano w  po­
przednich wyborach 205 dele­
gatów?, w tej liczbie 136 męż­
czyzn i 69 kobiet. Na ogólną 
liczbę delegatów wybrano 45 
robotn ików  fab ryk  i innych 
przedsiębiorstw m ie jskich Re­
szta by li to urzędnicy, nauczy­
ciele, inżynierow ie. lekarze, 
praw n icy, emeryci, gospodynie 
domowe.

Delegaci do Rad Ludu Pra­
cującego są to ludzie, którzy 
swą pracą dla dobra całego spo 
łeczeństwa zaskarbili sobie sza­
cunek narodu.

16.30 K o n c e r t C h o p in o w s k i, 17.20 Me 
lociie  św ia ta , 17.40 „J ó z e f B e m "  — 
pog. z c y k lu  „S y lw e tk i  b o jo w n ik ó w  
o p raw a  lu d u " ,  18.00 M u zyka . 18.10 
„O s ta tn ie  d n i"  — s łu c h o w is k o  w g. 
s z tu k i B u łh a k o w a , 19 01) K o n c e rt pod 
d y r . G a jd e c z k i, 20.30 M u z y k a  20.42 
d. c, s łu c h o w is k a , 21.15 F e lie to n , 
21.25 K o n c e rt pod d y r . T u re w ic z a , 
22.05 W ia do m o śc i sp o rto w e . 22.45 
M u z y k a  taneczna , 23.10 M u zyka , 
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C e n tra ln y
• n is k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R edagu je  K o m ite t 

N ak ładem  R S W ..Prasa** 
R ed a kc ja :

W arszaw a, Dom S łow a 
P o lsk iego. P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie go  (p rz y  u l M ie d z ia n e j 
T e le fo ny : R e d a k to r N acze lny  

4-22-60 Zastępca R ed a k to ra  N’ a- 
uzeinego 8-33-28 S e k re ta rz  Re; 
J a k c ji 8-82-29 D z ia ł p ropagan  
dy 8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-3C 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekon o  
m lc z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ir n  
8-65-25 D z ia ł lis tó w  l in t e r ­
w e n c ji 8-65-23 D zia ł tn ie js k

8- 71-82
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22 8-51-04 

8-57-62. 8-82-28
Te le fo ny  nocne: R edak to r nocny 
4-57-62 RedaktoT te ch n iczn y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  FF K  
..R uch“  O ddz ia ł W arszawa. F l 

T rzech K rz y z y  10 
P re nu m e ra ta  m ies ięczna w K ta 
)u 4 z ł 50 g r., p re n u m e ra ta  zbio- 
row a od io egz na jeden adres 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g t.. zagran iczna

9 -  zł
K o n to  P K O  -  N r 1-14009

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na 
tezy podać d o k ła d n y . I c z y te ln y  

adres
A d m in is tra c ja . W arszaw a, ul 

K n ie w s k ie g o  8, te l 8-29-84 
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  I Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a  P o lsk iego  
2 B-133823

w yboram i do rad terenowych  
w Z w ią zku  R a d z ie ck im

wyborczy — najbardzie j dem okratyczny system wyborczy na świecie
B a rb a ra  P ią tkowska

R A D I O



TRYBUNA LUDU Nr '53?.

Artyśc i  ukra ińscy  zw iedzają  
Wa rszaicę

i  >

Tydzień na arenie świata

Przebywający w Warszawie a rtyśc i Ukra ińskiego T eatru  Dra 
matycznego im. Iwana Franko zwiedzają stolicę. Na zdjęciu  
artyśc i ukra ińscy przed pom nik iem  B ra te rs tw a na Pradze

F o to  AR

Wiadomości sportowe

Regulam in zim owych mistrzostw  
Polski zrzeszeń sportowych

W  dn. 18—25 lu teg o  b r. odbędą 
s ię  w  Z akopanem  m is trzo s tw a  z i­
m ow e  P o lsk i Z rzeszeń S p o rto w y c h  
P ie rw sza  tego  ro d z a jti m asowa im ­
preza  będzie p rzeg lądem  osiągn ięć 
s p o rtu  zw iązkow ego  w  d z ie d z in ie  
n a rc ia rs tw a , ły ż w ia rs tw a  i h oke ja  
na lodz ie  o raz  w ykaże  ro lę  ty c h  
s p o rtó w  w  p rzysposob ien iu  szero­
k ic h  rzesz do p ra c y  p ro d u k c y jn e j 
i  zadań o b ro n n y c h , w  w ych o w a n iu *  
a k ty w n y c h  ,i z a h a rto w a n ych  ś w ia ­
d o m y c h  b u d o w n iczych  P o ls k i so­
c ja lis ty c z n e j.

Z a w o d y  p rz y c z y n ią  się ró w n ie ż  
do  u m asow ien ia  sp o rtó w  z im o w y c h  
p rzez w łączen ie  do u d z ia łu  w  m i­
s trzo s tw a ch  i e lim in a c ja c h  n a js z e r­
szych  mas sp o rto w có w  oraz z m o b i­
l iz u ją  sze rok i a k ty w  spo łeczny do 
w s p ó łp ra c y  nad um aso w ie n iem  i 
p od n ies ie n ie m  poziom u w y c z y n o ­
w ego  i  techn icznego  s p o rtó w  z im o ­
w y c h .

M is trz o s tw a  poprzedzą e lim in a c je  
zrzeszen iow e, k tó re  odbędą się w 
n a s tę p u ją cych  te rm in a c h :

na szczeblu k ó ł i  k lu b ó w  — do
14.1.51,

na szczeblu o k rę g o w y m  — do
20.1.51.

na szczeblu c e n tra ln y m : ły ż w ia r ­
s tw o  i n a rc ia rs tw o  do 7.11.51, ho­
k e j do  31.1.51.

M is trzo s tw a  Zrzeszeń S p o rto ­
w y c h : od 13.11. -  25.11.51 (d la  ho­
k e ja  od l . I I .  — 25.11.51).

W  p ro g ra m ie  zaw odów  n a rc ia r ­
s k ic h  z n a jd u ją  słę n as tępu jące  

• k o n k u re n c ie : d la  m ężczyzn: b ie g i 
na 18 i 30 k m , sz ta fe ta  4x10 km , 
b ie g  z ja zd o w y , s la lom , s k o k i o tw a r  
te , kom b. a lp e jska , k o m b . n o r ­
w eska.

D la k o b ie t: b ieg 10 k m , b ieg  z ja ­
z d o w y , s la lom , k o m b in a c ja  a lp e j­
ska.

Do każde j k o n k u re n c ji  Z rzesze­
n ie  m a p raw o  w y s ta w ić  10 zaw od ­

n ik ó w . W  ka żde j k o n k u re n c ji  w y ­
n ik i  4 n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w  
Z rzeszen ia  będą p u n k to w a n e . Do 
s z ta fe ty  Z rzeszen ie  m a p ra w o  w y ­
s ta w ić  d w ie  d ru ż y n y , z, k tó ry c h  
p u n k to w a n a  je s t t y lk o  lepsza.

Z a w o d y  ły ż w ia rs k ie  o d b ę c fą s ię  
w  n a s tę p u ją c y c h  k o n k u re n c ja c h :

m ę żczyźn i — 500 m , 1500 m , 5C00 
m , 10000 m .,

k o b ie ty  — 500 m , 1500 m , 3000 m, 
5000 m.

N ie za le żn ie  od w ie lo b o ju  poszcze­
g ó ln e  b ie g i ły ż w ia rs k ie  t r a k tu je
się  ró w n ie ż  ja k o  o d d z ie ln e  k o n k u ­
re n c je .

Do ka żde j k o n k u re n c ji  Z rzesze­
n ie  m a p ra w o  w y s ta w ić  6 zaw od ­
n ik ó w . O cen ia  się  w  k a żd e j k o n ­
k u re n c j i  4 n a jle p s z y c h  z a w o d n i­
k ó w  Z rzeszen ia .

Do tu r n ie ju  h o k e jo w e g o  każde  
Z rzeszen ie  m a p ra w o  w y s ta w ić  je d ­
ną d ru ż y n ę  (n a jw y ż e j 18 g raczy ).

R o z g ry w k i będą p rzep ro w ad za ne  
sys tem em  e lim in o w a n ia  po d w óch  
p rz e g ra n y c h  sp o tk a n ia c h .

Za p ie rw sze  m ie js c e  w  ka żde j 
d y s c y p lin ie  z w y c ię s k a  d ru ż y n a
Z rzeszen ia  u z y s k u je  12 p u n k tó w , 
,2-gle m ie jsce  — 11 p k t. ,  3 -c ie  m ie j­
sce — 10 p k t. itd .

In d y w id u a ln i z w y c ię z c y  w  po­
szczegó lnych  k o n k u re n c ja c h , o raz 
zw yc ię ska  d ru ż y n a  h o k e ja , o t rz y ­
m u ją  t y t u ły  m is trz ó w  i v ic e m i-  
s trzó w  P o ls k i i  d y p lo m y . Z w y ­
c ięzcy  w e w s z y s tk ic h  k o n k u re n ­
c ja ch  o trz y m a ją  ż e to n y  i  d y p lo m y .

P o n ad to  za z a ję c ie  I  m ie jsca  w  
p u n k ta c ji  o g ó ln e j M is trz o s tw  z w y ­
c ię sk ie  Z rzeszen ie  o trz y m a  n a g ro ­
dę p rzech o d n ią . S p e c ja ln ą  nag rodę  
o trz y m a  ró w n ie ż  Z rzeszen ie  za n a j­
l ic z n ie js z y  u d z ia ł w  e lim in a c ja c h  
i "M is trzo s tw a ch . N ag ro d zon e  zosta­
n ie  ró w n ie ż  Z rzeszen ie  za n a jw ię ­
kszą lic z b ę  s ta r tu ją c y c h  k o b ie t (w  
e lim in a c ja c h  i  M is trz o s tw a c h ).

A kty wiatka Z M P  —prezesem klubu
P ie rw s z y m  prezesem  — k o b ie ta  i Z M P  i  L ig i  K o b ie t, M a ria  G o ła - 

k lu b u  sportow ego  na te re n ie  W ro - j szewska. W y b ra n a  ona zosta ła  p re - 
c ła w ia  zosta ła  m łoda  a k ty w is tk a  #escm Z K S  O g n iw o .

W  k ilk u  wierszach
W  d n iu  14 bm . hoke iśc i CSR spo­

tk a n ie m  z F in la n d ią  rozpoczną 
sw ó j m ię d z y n a ro d o w y  sezon. Mecz 
te n  zostan ie  rozeg rany w  Pradze 
a rew anż 16 bm. w  B ra tis la w ie  
Poza ty m  hoke iśc i fiń s c y  rozegra ją  
w  C zech o s łow a c ji jeszcze dw a spo­
tk a n ia : 13 bm  w  W itk o w ic a c h  i 20 
bm . w  B rn ie .

*
N a jle p s z y m  dow odem  w ysok iego  

poz io m u  p ły w a c tw a  w ęg ie rsk ie g o  
są dw a  now e re k o rd y  ju n io ró w . 
Csapo p rz e p ły n ą ł 100 m st. dow . w 
czasie 59,8 sek,, a B a ly a ry  200 m st. 
g rzb . — 2'.35.0.

M is trz o s tw a  E u ro p y  w  s ia tk ó w c e  
w r. 1951 zostaną ro zeg ra n e  w  P a­
ry ż u  w  d n ia ch  18—24 lip c a . Z a p ro ­
szenia do u d z ia łu  w  m is trz o s tw a c h  
zosta ty  w ys ia n e  do ZSR R , k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, P o ls k i, B e lg ii,  
F ra n c ji ,  H o la n d ii,  W io c h , F in la n d ii,  
P o r tu g a lii,  T u r c j i ,  N o rw e g ii i  J u ­
g o s ła w ii.

U S A  i  U ru g w 'a j z g ło s iły  p rośbę  o 
p ozw o len ie  w z ię c ia  u d z ia łu  w  t u r ­
n ie ju . W  ra z ie  w y ra ż e n ia  zgody 
pśzez M ię d z y n a ro d o w ą  F e d e ra c ję  
S ia tk ó w k i,  tu r n ie j  b y łb y  o rg a n iz o ­
w a n y  ja k o  m is trz o s tw a  św ia ta .

„B y ł to najgorszy tydzień od 
czasu w o jn y “  —  s tw ie rdz ił 7 dni 
tem u kom entator rad ia  londyń­
skiego. S tw ierdzenie to jest już 
n ieaktualne. Następny tydzień 
b y ł d la  im p eria lis tó w  jeszcze 
gorszy.

O „tra g ic z n y m  
przeznaczeniu“  agresorów

Jak donosi korespondent f-ran 
cuskiej agencji AFP, w  K o re i do 
pełn ia się „trag iczne przezna­
czenie“ . Polega ono na tym , że 
bardzie j szczęśliwe spośród je ­
dnostek w o jskow ych am erykań 
sk ie j „rasy panów“ ucieka ją tak 
szybko,, by nie można ich było 
dopędzić, inne zaś — m. in. w y 
borowe dyw iz je  p iechoty m or­
skie j — otoczone w  k ilk u  „k o ­
tłach “  — wycinane są w  pień.

Agresorzy m ogli wpraw dzie 
wyładować swą bezsilną złość 
w  barbarzyńskim  zniszczeniu 
Phenjanu, nie są jednak w  sta­
nie choć na k ró tko  pow strzy­
mać zwycięskiego marszu ko ­
reańskie j a rm ii ludow ej i ocho 
tn ik ó w  chińskich. Św ięte j spra­
w ie  wypędzenia najeźdźców od­
dany jest cały naród koreański. 
Świadczą o tym  choćby donie­
sienia agencji zachodnich, we­
d ług k tó rych  liczba partyzantów  
m iędzy Seulem a Fhenjanem  
„do rów n u je  w ie lu  d yw iz jo m “ .

W reakcy jne j prasie zachod­
n ie j p rzy ję ły  się ju ż  w  codzien­
nym  życiu określenia: „ka tastro  
fa  koreańska“  i  „ba nk ru c tw o  ko 
reańskie“ .

Mac A r th u r  ośw iadczył ostat­
nio, że żartow ał, zapowiadając 
zakończenie kam pan ii koreań­
skie j do Bożego Narodzenia. 
K iepsk i to żart, je ś li p rzyp ra ­
w ia  o łzy  dotychczasowych iw ie l 
b ie le li „geniuszu“  m acarthurow  
skiego. „N ew  Y o rk  H era ld  T r i-  
bune“  pisze o ty m  „n a jw ię k ­
szym strategu am erykańsk im “ : 
„n ie  można ju ż  d łuże j uważać, 
że au to ry te t Mac A rth u ra  jest 
m ia roda jny  w  sprawach m i l i ­
tarnych...“ .

Popłoch
w  ra ju  w a ria tó w

A le  M ac A r th u r  słusznie wska 
żuje, że nie ty lk o  on jest w in o ­
wajcą. Zb liżony do Departa­
mentu Stanu kom entator w o j­
skowy B a ldw in , stw ierdza: „obe 
cna klęska jest w yn ik ie m  tego, 
że dotychczas ży liśm y w  ra ju  
w aria tów , nie biorąc pod uwa- 
gę fa k tó w “ . ,

N ic  też dziwnego, że w ie lk ie ­
go uszczerbku doznała nie ty l ­
ko w ia ra  sate litów  w  strategicz 
ny au to ry te t Stanów Z jedno­
czonych, ale rów nież zaufanie 
do aw antu rn icze j p o lity k i De­
partam entu Stanu. P arysk i ko ­
respondent dziennika „N ew  
Y o rk  T im es“  donosi, że „w e  
F ra n c ji upadek prestiżu arnery 
kańskiego jest ka tastro fa lny".

1 Podobne glosy Gytują rów nież 
inne pisma ze w szystkich kra -, 
jó w  b loku im peria listycznego.

Na tym  tle  doszło do w yraź­
nego i gwałtownego zaostrzenia 
sprzeczności w ew nątrz b loku im  
perialistycznego. F ak t ten u w y­
da tn ił się w  całej prasie m im o 
jednoczesnych naw o ływ ań do 
„scem entowania sojuszu a tla n ­
tyckiego“ . P arysk i „C om bat" 
s tw ie rdz ił: „K o a lic ja  a tlan tycka  
przeżywa najpoważnie jszy k r y ­
zys od c h w ili swego powstania“ .

„N e w  Y o rk  T im es“  
s tro fu je  prezydenta

Wstrząs koreański b y ł zbyt 
s ilny, by można go było lekko 
straw ić, albo p rzyna jm n ie j zro 
bić dobrą minę. W pierwszym  a- 
taku h is te r ii T rum an usiłow ał 
u lżyć sobie i „pop raw ić  nastro ­
je “  b ru ta ln y m i atakam i na Chiny

J. Starce
Ludowe i  atom ow ym i groźba­
m i. W yskok T rum ana osiągnął 
skutek wręcz odw ro tny. N ie za­
straszył oczywiście narodu ch iń  
skiego, k tó ry  zdecydowany jest 
stanowczo odeprzeć wszelkie za­
kusy im peria lis tów . Spotęgował 
natom iast popioch i panikę w  
Stanach Zjednoczonych i wśród 
sa te litów  USA.

We wszystkich k ra jach  i w  
samych Stanach Zjednoczonych, 
szaleńcze oświadczenie T rum a­
na w yw o ła ło  burzę protestów 
ze strony szerokich, na jro zm a it­
szych w a rs tw  ludności. T rum an 
m usiał k ilk a  razy prostować swe 
oświadczenie, a dz ienn ik „N ew  
Y ork  T im es“ , w  a rtyku le  wstęp 
nym , uznał za stosowne pouczyć 
prezydenta: „ na przyszłość
wszystkie osobistości zab ie ra ją­
ce głos w  iw .ieniu A m eryk i, z 
prezydentem  włącznie, p o w in ­
ny lep ie j uważać na to, co m ó­
w ią  w  tak  k ry tycznym  m om en­
cie“ .

Ślepa u liczka
Rządy m arsha llow skie  zaalar 

mowane zostały fa lą  oburzenia 
w  całej Europie zachodniej z po 
wodu oświadczenia T rum ana, o- 
raz obawą przed dalszym i n ie­
ob licza lnym i k ro ka m i rządu Sta 
nów  Zjednoczonych, k tó re  moT 
g łyby  spowodować jeszcze w ięk 
sze k lę sk i całego obozu im pe­
ria listycznego. Po kon fe ren c ji z 
francusk im  prem ierem  P leve- 
nem, A ttlee  po lecia ł do W a­
szyngtonu, by — ja k  to sform u 
ło w a i pa rysk i „F rance S o ir“  — 
„w yciągnąć Stany Zjednoczone 
ze ślepej u liczk i, w  jaką  się za 
pędz iły “ .

N a jp iln ie jsza  jest sprawa po­
gróżek am erykańskich wobec 
Chin. Podsum owując nastro je  
b ry ty jsk ie , dziennik am erykań­
ski „C h ris tia n  Science M o n ito r“  
w  depeszy z , Londynu s tw ie r­
dza: „przeświadczenie, że w o jna  
z C h inam i nie pow inna nastą­
pić w  żadnym razie, podzielana 
■jest przez każdą po lityczną p a r­
tię  b ry ty jską , przez wszystkie  
polityczne pa rtie  zachodnio-euro  
pejskie, przez wszystk ich męż­
czyzn i  kob ie ty  z różnych klas i 
zawodów“ . „W a ll S treet Jou rna l“  
og łosił n iedawno a r ty k u ł pod ro 
m antycznym  ty tu łe m : „Sam otna 
droga“ . Z tego a rty k u łu , ja k  i 
z innych podobnych, k tó rych  
dużo jest w  kap ita lis tyczne j pra 
sie am erykańskie j, p rzeb ija  o- 
bawa, że w  razie rozszerzenia 
agresji przeciw  Chinom  Stany 
Zjednoczone zdane będą na w ła  
sne siły, -pozbawione poparcia 
swych sojuszników atla rftyekich.

A ttlee  ma jeszcze inne — i to 
bardzo istotne — argum enty w 
te j sprawie, podzielane przez 
w p ływ ow e koła w  Stanach Z je 
dnoczonych. Jest to m ianow ic ie  
konieczność „spo jrzen ia rzeczy­
w istości w  oczy“  i  w yciągn ię­
cia wniosków.

Rzeczywistość — to fak t, że 
.najlepsze s iły  zbro jne USA wsią 
k ły  — ja k  to nazywa prasa 
zachodnia — w  „kabale kore­
ańsk ie j“ . W nioski — ja k  to po­
dają w  niema] identycznych 
sform ułow aniach rozm aite p i­
sma reakcyjne — brzm ią : „w o j 
na przeciwko Chinom  byłaby  
szaleństwem i  ka tastro fą ".

N iektóre  spośród tych pism 
ja k  np. „N ew  Y ork  Journa l and 
A m erican“  uważają jednocze­
śnie, że „ io naszym w łasnym  in  
teresie leży, byśm y ja k  n a jp rę ­
dzej toyco fa li się z ka ta s tro fa l­
ne j sy tuac ji". Inne uważają', że 
w  im ię „p restiżu  am erykańskie 
go“  należy rozpaczliw ie trzym ać

Z  f i l m u  „ M iasto n ieu ja rzm ione**

się wsze lk ie j m ożliw e j pozycji 
w  K o re i i  czekać na cuda.

Kurs na agresywno 
przygotowania 

v/ Europie
Im pe ria lis tó w  stać by ło  na 

dostrzeżenie p raw dziw e j sy tu ­
acji w  A z ji dopiero, gdy na 
w łasnej skórze boleśnie odczuli 
do tk liw e  ciosy. Są oni jednak 
zbyt k ró tkow zroczn i na to, by 
wyciągnąć z tego odpowiednie 
w n iosk i co do ca łokszta łtu  swej 
p o lity k i. Jedyna „pozy tyw na“  
droga jaką  w idzą A ttlee  i  T ru ­
man, po ka tastro fie  w  A z ji, to 
wzmożenie agresywnych p rzy ­
gotowań w  Europie. Jak  w y n i­
ka z doniesień prasy zachodniej, 
w  tym  w łaśnie duchu idą u - 
chw ały powzięte przez T ru m a ­
na i A ttlee .

T rum an przekazał Kongreso­
w i nowe orędzie z żądaniem 
podwyższenia dochodzących już  
obecnie do o lb rzym ich  rozm ia­
ró w  k red y tó w  zbro jeniowych. 
Jednocześnie ma 1 nastąpić da l­
sza m ilita ryza c ja  innych  k ra ­
jó w  paktu  atlantyckiego. P rzy ­
śpieszona zostanie re m ilita ry z a - 
cjp T rizon ii.

Zgodnie z tą po lityką , fra n ­
cuski p rem ier P leven zaniechał 
m anew rów, m ających upozoro­
wać przed opin ią  publiczną rze­
kome zastrzeżenia wobec rem i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich. 
P rem ier francusk i o tw arcie  i o- 
f ic ja ln ie  og łosił poparcie dla 
u tw orzen ia  a rm ii h itle row sk ie j.

Jednocześnie jednak wzrasta 
opór przeciw  re m ilita ry z a c ji w 
Niemczech zachodnich, bardzo 
liczne są głosy domagające się 
od Adenauera p rzy jęc ia  propo­
zyc ji prem iera G rotewohla w  
spraw ie u tw orzen ia  ogólnonie- 
m ieckie j rady ustawodawczej. 
P la tfo rm ę  proponowaną przez 
konferencję  8 m in is tró w  w  P ra ­
dze, oraz uchw a ły  I I  Św iatow e­
go Kongresu P oko ju  w  sprawie 
N iem iec,-pop iera ją szerokie w ar 
s tw y ludności T rizon ii. B u rżu - 
azyjne pismo „F ra n k fu r te r  
Neue Presse“  pisze, że „n ie  na ­
leży u trud n iać  rea liza c ji propo- 
pozycji G rotew ohla staw ianiem  
przebrzm ia łych w a runków ".

O pin ia  publiczna wszystkich 
k ra jó w  nie chce agresji tru m a - 
now skie j, an i w  A z ji, an i w  E u­
ropie. P rotesty przeciw  re m i­
lita ry z a c ji T r iz o n ii z lew ają się z 
fa lą  oburzenia przeciw  szaleń­
czemu oświadczeniu Trum ana 
w  spraw ie K ore i i  Chin. W  sa­
m ych Stanach Zjednoczonych 
akcja pro testacyjna przyb iera 
coraz szersze rozm iary  i obej­
m uje zw iązk i zawodowe, in te ­
lek tua lis tów , duchownych, a na­
wet g rupy  przemysłowców.

Przestroga
W  stanie A labam a w  USA 

odbyło się zebranie 300 kobiet, 
k tó rych  mężowie, synowie i  bra 
cia zna jdu ją  się w  form acjach 
piechoty m orsk ie j, odciętej 
przez A rm ię  Ludow ą w  północ­
no -  wschodniej części Kore i. 
W śród ogólnego płaczu, kob ie ty 
w ys ła ły  do prezydenta T rum a­
na telegram , żądający na tych ­
m iastowej ew akuacji w o jsk  a- 
rnerykańskich z Kore i. Z n a j­
głębszą nienaw iścią kob ie ty  te 
m ó w iły  o tych, k tó rzy  k ie ru ją  
p o lityką  USA, k tó rzy  „w yd a ją  
na rzeź am erykańską m łodzież".

Przyda się tym , k tó rzy  k ie ru ­
ją  p o lityką  USA, je ś li—n im  w y ­
ślą następną pa rtię  m łodzieży 
am erykańskie j na rzeź—jeszcze 
raz się zastanowią, m ając przed 
oczami gn iewnie zaciśnięte pięś­
ci am erykańskich kobiet.

Scena końcowa film u . Na zdjęciu : oswobodziciele Warszawy — radzieccy i  polscy żołnierz t  
oraz wzięci do n iew o li h itle row scy burzycie le stolicy.

f i l m

Warszawa niezwyciężona
„Miasto nieujarzmione“  („Robinson warszawski“ ). Scena- ogrom ny i  w ym ow ny ładuneli

riusz: Jerzy Andrzejewski i  Jerzy Zarzycki; reżyseria: Jerzy 
Zarzycki; zdjęcia: Jean Isnard; montaż: Janina Niedźwiedzka; 
muzyka: Roman Palester. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Fabularnych, 1950 (Polska).

„M iasto  n ieu jarzm ione“  to 
nasz p ią ty  — po „Zakazanych 
piosenkach“ , „U lic y  G ranicz­
n e j“ , „Z a  w am i pó jdą in n i“  i  
„S ka rb ie “  — f i lm  o Warszawie. 
Cofam y się ty m  razem do 
c h w ili upadku powstania, by

Alek sanrler Scihor- Hvlski 50)

W Ę G I E Ł
P O W I E Ś Ć

T wreszcie stało się. Przyszła Urszu­
la, żona Kokota. Zastała Trudę przy 
kuchni, potrząsała g lin ianym  garnusz­
k iem  w  k tó rym  zeskaliła się w ilgotna 
sól. Na przyw itan ie  podały sobie ręce 
bez siów i obie diugo m ilczały. Zaczę­
ła Urszula:

— N ie będę kręcić, przyszłam z in ­
teresem. Dawniej jeszcze z miesiąc te ­
mu, nie przysztabym.

— A teraz to n iby co?
Urszula odwróciła tw arz  ku  oknu 

Cicho odparła:
— M ó w ili m i w  Komitecie...
Gospodyni z iry tow a ła  się. Jej szero­

kie, piękne b rw i zsunęły się.
— Co was obchodzi K om ite t! Coście 

się powściekali! Z tam tym  sprawa za­
ła tw iona — Kom isja Specjalna, pieron 
z nim ! Fabryka pod pieczęciami. W ię i 
o co idzie?

— O kopalnię'.
— Tak?
K okotka odsunęła od stołu krzesło 

siadła nieproszona, popraw iła spódnicę 
na kolanach.

— Po prostu: warsztaty kopalniane 
nie w ykonu ją  planu.

— Podobno.
— Pomóżcie.
— Ja?
Urszula nagle przeszła na ty . Pow ie­

działa m iękko, iakoś tak ciepło, jak 
um ieją m ówić ty lko  kobiety, rozm aw ia­
jące z dziećmi:

— Przecież ty  masz dyplom  m ajstra- 
mechanika... Znam jednego frezera z 
Bytom ia. Pracował razem z tobą, je. 
szcze przed wojną. T rudko, on mówi!
0 tobie bardzo dużo...

— Co m ówił?
— Wiesz sama. co mógł mówić.
Szum iała para w potężnym rondlu

1 co pewien czas trzaska! w ilgo tny wę­
giel. T ruda nie odwracała się teraz 
ęd kuchni. Jej plecy by iy  nieruchome.

Nogi, rozstaw ione ja k  u chłopa, mocno 
opierały się o podłogę. A  jednak T ru ­
da była  poruszona i  U rszula wiedzieła 
o tym . Ciągnęła:

— Dwóch m a js trów  z warsztatów  
choruje — i to ciężko. Jeden ma tu - 
oerkulozę... Skąd w arszta ty  wezmą 
majstra?

Niespodziewani?; T ruda pow iedzia ła :
— W iem  o tym . Czasami... czasami 

ry ta lam  się ludzi.
— O warsztaty?
Cisza. Po c h w ili:
— Tak.
Patrzy ła  w  parę buchającą z ga rn ­

ca. B ia ły  ob łok try s k a ł n ie rów nym i fa ­
lami, coraz szybciej, coraz ostrzej 
Truda powiedziała:

— W iedziałam , że to  m usi przyjść. 
M yślałam , że to można ta k  jedno i  d ru ­
gie — Rajm und i wszystko inne... Bc 
on jednak — żal m i go.

— Pójdziesz do warsztatów?
Truda popatrzyła na pustą flaszkę,

kojącą na gzymsie nad kuchnią. Szkło 
na tow ia ło  od pary. Urszula nalegała:

— Zgoda?
W butelce c iem nia ły  resztk i kawy. 

Trudzie przypom nia ło  się: „T rzeba mu 
umyć.“  I w tedy pom yśla ła: „K to b y  mu 
zrobił kaw y. gdybym  ja...?“  Szorstko 
odpowiedziała U rszu li:

— No, dosyć gadaniny na dzisiaj
. Pogadamy innym  razem. Muszę pójść 

io  spółdzielni po kawę.
Tej nocy i k ilk u  następnych całowa­

na męża z dziką namiętnością, szalała, 
szeptała: „R a jm und, Rajm und...“  O- 
ka tn ie j nocy nagle przerwała pieszczo­
ty. Jej głos by ł lekko zachryp ły. Po­
wiedziała z ropaczą:

— N ic z tego.
Rajm und lekko poruszył się, leżąc 

na wznak. N iedbale zachichotał.
— Z czego, Trudko?
O bjaśniła go zmęczonym głosem:

— Nie możemy dale j żyć razem. T ru d ­
no. To wszystko — to. wszystko była 
pom yłka.

2
W  m urow anym  ganku k ro k i T rach-

tenbarga dzw on iły , n iby  kaszel. Szedł 
wzd łuż długiego sznura w agoników , w 
k tó rych  siedziała załoga całego oddzia­
łu, czekająca na odjazd do pracy. L a ­
ta rk i, trzym ane przez górn ików  między 
kolanam i, ośw ie tla ły  ty lk o  ich podar­
te, zapylone spodnie i bu ty  z ciemnej 
skóry.

N adgórn ik  Cyroń d rep ta ł za sztyga­
rem, bacząc, aby go nie wyprzedzić, lub 
nie zostać w  ty le . Trachtenberg za­
trzym yw a ł się przy każdym  wagoniku, 
zam iatał snopem św ia tła  po twarzach, 
sprawdzał nazw iska w  b loczku i  p rzy ­
pom inał:

— Ty, ja k  zawsze, przy haspli. Ty 
na górze, ty  na upadowej na dole, 
wiesz... K a j ten od linociągu?

— Tam  dale j, w  d rug im  w ózku! — 
grzecznie ob jaśnia ł Cyroń.

— Za mało wozaków, pierona! 
Ośmiu?

— Jeden chory, panie sztajger.
— Cyroń, p iln u j p rzyb ie rk i stropu. 

Postaw czterech tam , wiesz, k a j poka­
załem ci zawczoraj. W cinka fila row a ! 
L icho tam  idzie! R ypaj z ty m i na 
f ila ry , p rz y jrz y j się... Ja fa ram  na ścia­
nę. do Kokota.

K iedy ju ż  lokom otyw ka ryknę ła  na 
znak odjazdu, Trachtenberg dorzucił:

— Acha, sprawdź też „b y k i“  na sió­
demce, Cyroń słyszysz?

— Tak jest, panie sztajger.
Male, ja k  zabaweczki, wozy drgnęły 

i ruszyły. Trachtenberg, stękając, prze­
łożył nogę przez kraw ędź najb liższe- 

. go i  parskną ł:
— Pomóż no!
W ciągnęli go do środka. Z zewnątrz 

w pychał się ju ż  ostry dech podziem­
nego powietrza, pachnącego im pregno­
wanym  drzewem i starą zbutw ia łą 
wodą. W środku by ło  dwóch ładowa­
czy, Rutka i Jędraszko, obaj ponurzy 
i m ilczący. Ż u li skórk i od chleba nie 
podnosząc oczu. D aw nie j sztygarow i 
nie przyszłoby do głowy zapytać ich 
o powód sm utku. G órn ik , k tó ry  zosta­
w a ł sztygarem, ro b ił się często tw ar­

dym, nieprzystępnym  księciem  przod­
ków  i  ganków. Taka była  tradyc ja . A le  
ostatnie miesiące dużo zm ien iły  na 
„A n n ie  W eronice“ . Trachtenberg, wcią  
gając do ust koniuszek ryżowego wąsa, 
bu rkną ł:

— Co z wam i?
— D ziękuję, zd row i —  odpa rł Ję­

draszko.
— T y zawsze jesteś tak i, to nic. A le  

ten czarny... R u tka ! K iń  to żarcie, m ó­
w ię do ciebie!

— Przeca słyszę!
— Masz kaca?
A lb e r t przez chw ilę  się w ahał, póź­

n ie j przyśw iadczył:
— Mam.
— Po co ty le  pijesz?
— N ie słuchałem  Kokota... A  teraz 

teb trzeszczy!
— No widzisz.
Trachtenberg uda ł się razem z n im i 

na ósmą ścianę. Tam  grzm ia ło  i  b ły ­
skało, m usie li czekać w  dowierzchni, 
czarny ku rz  t łu k ł ich po twarzach, do 
tiszu pchało się sprężone w ybucham i 
powietrze. K o k o t wyskoczył im  na po­
w ita n ie  roześm iany od ucha do ucha.

— P ięknie proszę, cztery sztrek i od­
palone! Uch, ja k  lec i! Felek dzisiaj 
w ierta , n ik łe j pieron!

Pole by ło  zasypane obstrzałką. Trach 
tenberg obecnie n igdy nie ro b ił lekce­
ważących m in  i  n ie  m ó w ił: „O d biedy 
ujdzie, choca ja  tobym  ta lep ie j zro­
b ił! „N ie  um ia ł jeszcze znaleźć w łaści­
wego języka z ty m i ludźm i k tórzy, go 
zdum iew ali i m ieszali swoim  zapałem 
i od k tó rych  m usia ł się uczyć tech n ik i 
borowania i ładowania otworów . D rob ­
nym  k rok iem  przeszedł się po u ro b i- 
sku, gdzie B rac ik  z Felk iem  atakow a li 
już  caliznę maszyną, rechocząc z za­
dowolenia.

W ydaw ało m u się, że w iercą dz iury 
za rzadko, p rzyna jm n ie j dwa albo trzy  
razy za rzadko. N ie w yrzuc i im  węgla. 
T y lk o  narob ią „czapek“  z p y łu  we­
w nątrz pokładu. N ie ryzykow a ł wszak­
że uwag i doczekał się nowego pale­
nia. Cóż, po cichu p rze łyka ł rozczaro­
wanie, m ile  zresztą rozczarowanie: u - 
robek, w y rw a n y  od zolu do samej fe r- 
szty, p ię trzy ł się, ja k  barykada.

(d. c, n.)

Z nakom ity  artys ta  Jan K u rn a - 
kow icz w  ro l i „warszawskiego  
Robinsona“  — P io tra  R afa l-

ski ego

śledzić dzieje m iasta aż do mo * 
m entu wyzw olenia sto licy przez 
A rm ię  Radziecką i  odrodzone 
W ojsko Polskie.

„M iasto  n ieu jarzm ione" jest 
dokumentem, choć nie jest f i l ­
mem dokum entalnym . W opar­
c iu  o bogaty m a te ria ł faktyczny 
s tw orzy li autorzy rea listyczną i 
przejm ującą, pełną rom antycz­
nego patosu opowieść o trag icz­
nych i  bohaterskich dziejach 
m iasta i  ludzi.

Każdy, k to  pam ięta zasnutą 
dymem palących się domów, w y 
ludn ioną warszawską ulicę 
z października 1944 roku  — 
znajdzie w  f ilm ie  odbicie swych 
wspomnień, re fleks atm osfery o- 
wych dni. Każdy, k to  z rado­
snym bic iem  serca w s łuch iw a ł 
się w  odgłosy zaw iślańskie j k a ­
nonady, k to  w  wybuchach prze­
c iw lo tn iczych pocisków, odga­
n ia jących znad bezbronnego 
m iasta h itle row sk ie  samoloty, 
w id z ia ł jasną nadzieję przyszło­
ści, k to  z b ron ią  w  ręku  p rzy łą ­
czał się do szeregów walczących 
o wolność — znajdzie w  ty m  f i l ­
m ie swoje przeżycia i  swoje od­
czucia.

„M ias to  n ieu jarzm ione“  to  a r­
tystyczny hołd, złożony walce i 
c ie rp ien iu  stolicy. Podnosząc 
m iasto do rang i głównego boha­
tera dram atu, autorzy f ilm u  nie 
zapom nieli o ludziach, k tó rzy  w  
ty m  mieście ż y li i  w a lczy li. W  
patetycznej w iz ji śę iie rc i m iasta 
nie zabrakło h is to r ii człowieka, 
k tó ry  o to m iasto wa lczył, z tym  
m iastem  c ie rp ia ł, a k tó ry  dziś 
odbudowuje to m iasto z ru in .

K tóż to są c i ludzie, k tórzy  
wśród ru in  i  pożogi w ie rn ie  
trw a ją  na posterunku w a lk i?  Oto 
trze j m łodzi chłopcy z A L -u , z 
k tó rych  na jm łodszy nie ma w ię ­
cej n iż dwanaście la t, oto ra ­
dziecki spadochron iarz-rad io- 
te legrafista , oto zagubiony w 
chaosie zniszczenia warszawski 
Robinson — P io tr R afa lski.

Robinson, który nie był 
sam

K ie dy  P io tr R a fa lsk i znajduje 
w  zasypanej p iw n icy  szczątki 
ks iążk i o Robinsonie Kruzoe, 
k iedy  kamera film o w a prowadzi 
nas w  ta k t czytanych przezeń 
w y ją tk ó w  z te j ks iążk i po pąnó-; 
ram ie warszawskich ru in  — w i­
dzim y v/ f ilm ie  jasno, że w a r­
szawski Robinson, choć b y ł p ra ­
w ie  sam w  pustym  mieście — 
nie b y ł samotny. Na bezludnej 
wyspie zabijanego m iasta b y li 
z n im  razem spadochroniarz 
F ia łka , m łodzi A L -ow cy, żo łn ie­
rze zza W is ły , niosący zagładę 
niszczycielom cudzych m iast, a 
wolność narodom.

Toteż akcja f ilm u  przenosi się 
raz po raz z ru in  W arszawy na 
d rug i brzeg rzeki, do sztabów 
radzieckiego i  polskiego, do żo ł­
n ie rsk ich  okopów. W  ten sposób 
uzyskujem y pełny i w yraz is ty  o- 
braz sy tuacji wo jenne j, w. k tó ­
re j rozgrywa się fabuła dram a­
tu, rzeczowy opis historycznego 
momentu.

Warszawa i Phenjan
W  chw ili, k iedy am erykańskie 

dowództwo w ydało rozkaz zrów 
nania z ziem ią opuszczanego 
Phenjanu — film . „Miasto nie­

ujarzm ione“  nabiera szczególnej 
w ym ow y i  aktualności. Poświę­
cony dziejom  jednego polskiego 
m iasta, jest to w  istocie f ilm  o 
znacznie szerszym znaczeniu, 
f ilm  m ob ilizu jący do w a lk i prze­
c iw ko wszelakiem u faszyzmowi 
w  każdym  punkcie k u li ziem ­
skie j, f i lm  wzywający, do w a lk i
0 pokój.

W ie lką  zaletą „M iasta  n ie- 
ujarzm ionego" jest rów nież to, 
że po raz p ierwszy w  dziejach 
po lsk ie j k in em a to g ra fii pokaza­
no nam  na ekranie po lsko -ra ­
dzieckie b ra te rs tw o b ron i w  spo 
sób nie  dek la ra tyw ny  ale żywy
1 obrazowy. Na dobro tw órców  
film u  zapisać należy, że p o tra f ili 
u jąć to, publicystycznie do tych­
czas fo rm ułow ane w  film o w ym  
obrazie, zagadnienie w  żywe 
ram y pasjonującej i  w zrusza ją­
cej fabu ły , że d a li serdeczną o- 
powieść o wspólnej walce i  przy 
jaźn i.

Jeden z na jbardz ie j wzrusza­
jących epizodów film u , to n ie ­
w ą tp liw ie  opowieść o radziec­
k im  spadochroniarzu -  rad io te ­
legra fiście  i  jego współpracy z 
chłopcam i z A L -u  w  k ie row an iu  
z ru in  W arszawy ogniem zw y­
cięskie j ofensywy.

Pochwała reżysera
„M iasto  n ieu jarzm ione“ , to 

f i lm  o w ie lk ich  walorach a r ty ­
stycznych. W szystkie sceny są tu 
głęboko przemyślane, przynoszą 
istotną treść, dorzucają ważne 
słowo do opisu losów Warszawy 
i je j bohaterów na przełom ie la t 
1944 i  1945.

Lap idarne ujęcie typow ych 
z jaw isk w  obrazowe skró ty  po­
zw o liło  reżyserow i poruszyć w  
ram ach f ilm u  szeroki wach­
la rz  zagadnień. Skondensowa­
nie m yś li w  oszczędnych gestach 
m ów i w ięcej n iż rozw lek łe  op i­
sy i dialogi.
' Każde słowo ma tu  swoją w ar 

tość, każdy ruch swój z góry 
określony cel. Zepsuta p ły ta  gra 
mofonowa, pow tarza jąca na b a l­
konie podpalonego domu wciąż 
te same dwa ta k ty , fu tro  z w i­
sające z ram ienia h itle row ca w 
chw ilę  po rozstrzelan iu grupy 
Żydów , jedno wzruszone słowo, 
padające z ust generała w  mo­
mencie rozpoczęcia ofensywy 
zza W is ły  — te drobne na pozor 
m om enty tra fn ie  ujęte i  opraco­
wane przez reżysera zaw iera ją

treściowy.
W ie lka niespodzianka, zgoto­

wana nam  przez „M iasto  nie­
u jarzm ione“  to  bardzo dobra 
strona dźw iękowa. D źw ięk gra 
bowiem  w  ty m  f ilm ie  nie ty lko 
dialogiem , ale także ty m i w y­
m ow nym i odgłosami, k tó rych  na 
próżno szukaliśm y dotychczas W 
naszych film ach, ja k  skrzypni? ' 
cie d rzw i, plusk wody, trzaska­
nie ognia.

O peratorsko f ilm  jest n ie r ó w ­
ny. Obok zdjęć bardzo intere­
sujących, doskonale umieszczę* 
nych w  k la tce film o w e j i  p®*' 
nych wyrazu, mam y zd jęci 
słabsze, często zbyt ciemne (scf 
na nocnego przewożenia amuni' 
c ji), nie dość starannie skompo' 
nowane.

F ilm  jest tró jjęzyczny. Dialo- 
gi toczą się po polsku, rosyjsko 
i n iem iecku. .

Z wykonawców głównych ro* 
na czoło w yb ija  się znakomity
aktor, Jan Kurnakow icz, w no li
P io tra  Rafalskiego, k tó ry dal
psychologicznie podbudowaną ' 
starannie zin terpre tow aną syl­
wetkę warszawskiego Robinso­
na.

W drug ie j kolejności wymieni® 
należy Igora Smiałowskiego 
ro li A L -ow ca  Andrzeja, bardzo 
naturalnego i bezpośredniego w 
grze akto rsk ie j. Zofia M rozow­
ska przeładowała sylw etkę K :v * 
styny zbędną liry k ą , przez C° 
wypada nieco sztucznie i maić 
przekonująco. Z pozostałych wy 
konawców wspomnieć trzeba 0 
W ładysław ie K rasnow ieckim  f  
ro li polskiego generała, Melioj® 
jako generale n iem ieckim , o v- 
Trusien ie  wie w ro li ra d z ie c k ie j 
spadochroniarza, o K . Sap'11 
skim  jako  A L -o w cu  Ju lku . t

F ilm  „M iasto  n ie u ja rz m io n j 
to cenna pozycja w  naszym o° 
robku film o w ym  N iem nie j i® 
dnak f i lm  ma pewne niedociąg­
nięcia.

Zastrzeżenie dotyczy zbyt P0'  
w ierzchownie opracowanej sę® 
ny zebrania party jnego komo0 
k i PPR. Scena ta, określa ją0
oblicze po lityczne bohaterów f i l -

mu, odb ija  od całości dekla* 
ratywnością i sztucznością.

W  film ie , na ogół płynm 
zm ontowanym , zdarzają się t® 
skoki montażowe, k tóre wymaS8 
ły b y  pewnego wygładzenia.

Na zakończenie raz jeszcZ 
wypada podkreślić, że „M iast, 
n ieu jarzm ione“  to f ilm  w y s o k i® ! 
klasy, wartościowy ideowo i ar'  
tystycznie.

IRENA MER®

Pod ostrym kątem

Stonka biurokratyczna ataku je
Pismo Prezydium  W oj. Rady 

Narodowej, Katow ice. W ydzia ł 
Finansowy. Data: 3 październ i­
ka 1950 r. N r  p ism a: 1218-2-50. 
Podpis! K ie ro w n ik  W ydzia łu  
Finansowego, członek Prezydium  
— W. Mrozek.

We wstępie czytam y:
„Celem  uspraw nien ia jedno­

litego  i  szybkiego toku prac za­
rządza się w  W ydzia le F ina n ­
sowym Prezydium  WRN, co na­
stępuje:“

I  tu  w łaśnie następuje. Nie, 
nie następuje. Naciera. Groźny 
atak s tonk i b iu rokra tyczne j!

Stonkę rozsiewa k ie row n ik  — 
ob. Mrozek, k tó ry  w  punkcie  
drug im  powyższego zarządzenia 
postanawia:

„U sta la  się je d n o lity  sposób 
używania o łów ków  kolorowych  
przy aprobacie pism  to W ydzia­
le F inansowym  Prezydium  
WRN, a to:

a) k ie ro w n ik  w ydz ia łu  f in a n ­
sowego używa ołówka koloru
am arantowego;

b) zastępcy k ie row n ika  w y ­
dzia łu  finansowego używ ają
ołęwka ko lo ru  czerwonego;

c) k ie row n icy  oddziałów w y ­
dzia łu  finansowego używ ają
ołówka ko lo ru  zielonego;

d) k ie row n icy  re fera tów  w y ­
dzia łu  finansowego używają
ołówka ko lo ru  niebieskiego;

e) pracow nicy zajęci p rzy kon 
t ro li rachunków  mogą używać 
ołówka ko lo ru  czerwonego.

Co m ają rob ić  pracow nicy  — 
daltoniści, od urodzenia, ja k  
wiadomo, nie w ra ż liw i na ko lo­
ry  — o tym , niestety, in s tru kc ja  
m ilczy.

Ponieważ b iu ro k ra c i lu b ią  o- 
pięrać  się na autorytecie , para-

okó ln iku , it* 
s tru kc ji, w ięc i  nasz autor, n
grafie, ustawie,

sprawniający tok  urzędowani 1 
„ podpiera“  się na odpow iedź  
uchwale, a m ianow icie uchWa 
Rady M in is trów  z dn ia 17 kW,e 
nia br. par. 25.

O dczytujem y na w szelki d>V 
padek paragra f 25 z dnia  ̂
kw ie tn ia  br. G łosi on: „ W s - j  
stkie pisma w  zakresie w łasC __ 
wości P rezydium  Rady ^ a'°  
dowej i  je j w ydzia łów  podpis 
je  upoważniony członek pre^J ̂  
d ium  lub pracow n ik  pod naP 
sem „za prezydium  rady nar°, 
dow e j", uw idocznia jąc pod Poa 
pisem zajmowane s ta n o w i*
O różnokolorowych o łó w k a c h ^  
rzecz prosta  — nie ma mowM^ 

Ażeby uzupełnić obraz umC 
dowania roznosiciela QroZ , 
stonki, możemy podać jeszc- 
parę innych fak tów . A  j  
dla p rzyk ładu : tenże sam 1 
rów n ik  w yda ł polecenie, za r  
niające łączenia się telefor» - 
nego z poszczególnymi oddzt® 
m i pow ia tow ym i bez uprze n ^  
go pisma zezwalającego na o 
połączenia. A więc znowu 
danka, pisemka itd .

T y le  o b iu ro k ra c ji 
A teraz k ró tk ie  

w yn ikó w  pracy. W r.
era

z e s ta w ie ^
1949, a 

kolo-więc zanim  nastała „era 
row ych o łów ków ", Wydzia 
nansowy W RN Katowice z 
na odcinku rea lizac ji p a n u  
datku gruntowego w  °~u„ .  
dno ? pierwszych rniejse.
,950, i ,
ten odcinek prac« Vrze£ eósCe 
M rozek  — eająl on m
przedostatnie. . .„,„„¿<-1

S k u tk i zgubnej d z ia ła ln o ^

(S'fc<V

S k u tk i zg
stonki b iu rokra tyczne j
n a p o  oczyw iste—.


